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strona 10 łamów, drobne 12 gr, za wy 
aa, dla poszukujących pracy 10 gm. 
najmniejsze ogłoszenie L30 gr. di: 
«zrobot 1 zt Ogłoszenia dwukoiorow: 
» 50 proc. drotej: ogłoszenia zagranicz 
ae Í trójkolorowe © 100 proc. drożej. 
głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł- 
enay ogłoszeń uledzielnych są © 25 proć en 
droższe 
«1 w. mm w | łamie szer, 70 mm. (stroo 
t amò) w wydaniu prowiacjonziaem 75 g' 
ża termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada P., K. O 
Nr. ARMOR 


6 SAMOLOTÓW SPADŁO NA DACHY DOMÓW STOLICY|Po PRZEWROCIE W IRAKU. 


Uiortyfikowany wąwóz Manzanares 


broni dostępu do centrum Madrytu. 


SEWILLA. 6.11. 
ke głównej kwaterze gen. Vareli donosi, 

iż powstańcy mają nadzieję na-zajęcie Ma 
drytu w piątek lub sobotę. 

*« Główny dowódzca awiacji 
czej twierdzi, iż w ostatnich walkach pod 
Madrytem” strącono -7 samolotów myśliw- 
skich i jeden samolot bombardujący. 

Po zajęciu Madrytu władzę policyjną 
w PZ będą sprawowali ochotnicy z Se 
Willi, Navary i prowincji Leon. 


Korespondent Havasa 


powstań- 


s | 
DYWERSJA POD ESTEPONA. 
LONDYN, 6,11. Reuter donosi z Gibral 
taru: Milicja rządowa rozpoczęła wczoraj 
ofensywę na froncie pod Estepona: Przez 
Cały dzień słychać było w Gibraltarze ka- 
Nonadę, Dwa samochody. ciężarowe, pełne 
rannych marokańczyków, przybyły do sa 
Roque. W La Linea panika. Milicja w Es- 
tepona składa się z 20,000 ludzi, podczas | i 
gdy powstańcy mają tylko 2,000 ludzi i co 
Inęli się do Guadiaro. 


WZMACNIANIE POZYCJI. 

SALAMANKA 6.11. Według brzmienia 
komunikatu oficjalnego wydanego na fron 
cie madryckim kolumna gen, Vareli wzma 
cnia pozycje jakie zajęła wczoraj, a które 
będą podstawą do'dalsżych operacyj. 

SEWILLA, 6.11. Komunikat oficjalny 
głównej kwatery powstańczej wydany o 
północy stwierdza, iż na froncie północ- 
hym wojska powstańcze zajęły wioski Fre- 
smedilla i Guadarrama. Straty nieprzyja- 
Clela-gą bardzo znaczne. W Asturii kanty- 
mowane są operacje, których celem jest o- 


Minister Kościałkowski 


przy mikrofonie. 


LR 6. 11, — Minister Zyn- 
dram-Kościałkowski jako przewodniczący |v 
Ogólnopolskiego Obywatelskiego Komite- 
tu Niesienia Pomocy Zimowej Bezrobo- 
tnym mówić będzie dziś od godz. 18.50 
do godz. 19 przez radio na temat pomocy 


czyszczenie terenu z rozproszonych. oddzia 


łów rządowych. Wojska powstańcze: od- 
parły atak nieprzyjaciela na połączenia ko 
munikacyjne. Na odcinku Luitrago wojska 
rządowe odparto z dużymi stratami. Na 
polu bitwy pozostało 50 zabitych. 

Pod Madrytem rozegrała się walka po- 
wietrzna ‘pomiędzy eskadrą samolotów rzą 
dowych a 9 samolotami powstańczymi. 

Śtrącono 6.. myśliwskich . samolotów 
rządowych i jeden samolot bombardujący., 
Spadły one na dachy domów: Madrytu. 


NOWOCZESNE TANKI. 
TENERYFA, 6.11.-— Tanki, które bra- 
ły udział we wczorajszej ofensywie wojsk 
rządowych 'pod Madrytem, były to opance 
rzone maszyny, ważące 18 tonn, zaopatrzo 
ne'w armaty 40- milimetrowe i'w karabiny 
maszynowe. Prócz tego znajdowały się .w 
nich małe stacje radiowe. Wszystkie tanki 
i znajdtjące się w nich przedmioty były 
pochodzenia sowieckiego. 
Kolumna płk. Yague zajęła całkowicie 
Carabanchel i znajduje się w bezpośrednim 
sąsiedztwie lotniska Cuatro Vientos. 


BOMBARDOWANIE PORTU W ALI- 
CANTE. 

MADRYT, 6.11. — Z Alicante donoszą 
że dwa samoloty powstańcze dzisiaj o świ 
cie bombardowały miasto, rzucając torpe- 
dy wielkich rozmiarów. Uszkodzony został 
jeden z transportowców stojących w por- 
cie. Dwie bomby upadły w pobliżu krążo- 
wnika argentyńskiego, który zmuszony był 
do użycia dział przeciwlotniczych, by zmu= 
sić samoloty do zaprzestanią sbombardowa 
nia. Jedynie okręty niemieckie i włoskie, 
stojące w porcie nie zgasiły świateł po roz 
poczęciu alarmu, j 


KOMUNIKAT URZĘDOWY. ź 
MADRYT, 6. 11. — Powstańcy musie- 

li cofnąć się na odcinku o szerokości 20 
sei Baterie rządowe zostały przesunięte 
r kierunku Carabanchel Alto, bombardu- 


jąc pożycie Da zę. 
MADRYT, 6. 11. — Willa Viciosa ob- 
rzucono aal oddziały „powstańcze, 


wywołując w kilku miejscach wybuchy i 


zimowej. pożar. Aiii 


ALKAZAR SYMBOLEM 


UE NIE$ĄIERTELNEGO BOHĄTER$TWA. 


BERLIN 6.11, Wydano zarządzenie, 
zabraniające nadawania w całej Rzeszy naz 


uzasadnieniu powiedziano, że Alkazar jest 
bohater- 


zyj om symbolem nieśmiertelnego 


wy „Alkazar“ miejscom rozrywkowym. W | stwa. 


PREMIERA „KALKI” W BERLINIE 


odbędzie się dnia 15 listopada. 


BERLIN, 6. 11. — Data premiery „Hal- ;wienie stało pod każdym względem na naj 
ki“ w państwowej operze berlińskiej zo- |wyższym poziomie artystycznym. Poszcze 
stała ostatecznie ustalona na 15 listopada. | gólne partie śpiewają znakomici śpiewacy 
Jak informuje towarzystwo szerzenią sztu niemieccy. 
ki polskiej wśród obcych inscenizator gen. 
Int. Strohm oraz dyrygent Leon Blech, do- 
kładają wszelkich starań, aby przedsta- 


BOLACH 
GLOWY 


PROSZKI DLA 
DOROSŁYCH 
2G ZNAKIEM FABOVCZNYMN @j 


OLKA 


zdrowie Ojca św. 


CITTA DEL VATICANO, 6. 11. — Za 
przeczają tu wiadomościom o złym stanie 
zdrowia Papieża, w szczególności jakoby 
Ojciec Święty poddał się zabiegowi chirur 
gicznemu. 

Pomimo puchliny nóg, Papież oddawał 
się wczoraj zwykłym zajęciom. 


Dolar 2.28'|- 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 


lary 5.28 i pół, funty angielskie 25.88, | 
ranki szwajcarskie 121.60 (za 100) 
anki francuskie 24.61, za liry włoskie | ciu widzimy trumnę ze zwłokami 


âcono 24.80 (za 100). 


1700 ROSJAN. 

SEWILLA, 6. 11. — W- ostatnich. wal- 
kach na południe od- Madrytu uczestniczy- 
ło 1700 Rosjan, znajdujących się w szere- 
gach milicjantów. 

BARCELONA, 6. 11. — Do Barcelony 
przybyły 2 samoloty rosyjskie z kilku ofi- 
cerami: sowieckimi. 


LINIA OBRONY. 

PARYŻ 6.11. Ostatnie rezerwy, przezna 
czone. do. obrony. stolicy składają,się wy- 
łącznie:z Rosjan'i Francuzów- Ponieważ 
postawa milicjantów staje się coraz, bar- 
dziej niepewna, rząd- postanowił «wycofać 
większość formacyj milicyjnych do„stolicy. 
Główną linią obrony. stolicy. jest'uforty 
fikowany parów rzeki Rio.Manzanąres 0- 
słaniający Madryt od zachodu. Na. brzegu 
parowu wzniesiono:żelazobetonowe fortyfi 
kacje, gniazda karabinów maszynowych 1 
ustawiono miotacze min. Załogę fortytika- 
cyj stanowią sowieccy oficerowie i żołnie- 
ze, którzy.przed 3: dniami wylądowali w 
Alicante i samolotami zostali . przewiezieni 
do Madrytu. 


WALKI ULICZNE. 
PARYŻ 6.11. "W Madrycie- wybuchły 
krwawe walki między anarchistami, a ko- 
munistami. Largo Caballero czyni olbrzy- 
mie wysiłki aby wprowadzić dyscyplinę w 
zdemoralizowane oddziały milicji, 


otwarcie angielskiego. 
parlameniu. 


Król Edward VIII opuszcza po otwarciu se 

sji parlamentu angielskiego Izbę Lordów, 

otoczony przez heroldów w złotolitych 
uniformach. 


POGRZEB IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 


W Krakowie odbył się pogrzeb b. Marszałka Sejmu Ignacego Daszyńskiego. Na zdję- | 
śp. Ignacego Daszyńskiego 
rzyszy partyjnych. 


niesioną przez towa- 


Wojska: generała Bekr Sidky, który obólił 


rząd generała Yasin el Hashimi, wkraczają 


do Bagdadu. 


POKAZ 


FILMU 


„Podróż gen. Śmisśłego-Rydza po Francji” 


PARYŻ, 6.1 Staraniem francuskich 
władz wojskowych odbył się w” czwartek 
w sali International-Film pokaz fiimu pt. 
„Podróż *gen. Śmigłego-Rydza' po F rancji, 
opracowanego przez: francuskich operato- 
rów. wojskowych. 

Na pokazie był m, in. szef sztabu armji 
francuskiej gen. Gamelin; były szef misji 
wojskowej francuskiej w Polsce gen. Hen- 
rys, b. dyrektor nauk wyższej szkoły wo- 
jennej gen. Faury, wyżsi oficerowie fran- 
cuscy. 


——0()9 


Ze strony polskiej obecni byli: ambasą 
dor RP. J. Łukasiewicz z członkami:amba= 
sady, konsulatu i attache wojskowy. 

Film składa się z 3-ch części: pierwsza 
przedstawia polskie formacje ochotnicze 
we Francji z,czasów wojny europejskiej, 
druga podróż gen. Śmiglego-Rydza, 
Część ta zasługuje na specjalne uznanie 
ze wzglłędu'na dokumentacyjne opracowae 
nie poszczególnych etapów oodeódy naczel 
nego wodza armii polskiej. Na trzecią 
część składa się film o Francji. 


Tajemnica zagadkowych lotów na północy. ma 
Powietrzne manewry Sowietów 


RYGA, *6.11[-— 
„Siewodnia'”” donośi:of t.zw. 
|dmach, które ponownie pojawiły 'się * nad 
| północną Finlandią, rzucając światło z're- 
ilektorów, Loty te związane są z-gorączko 
| wą: działalnością Sowietów na północy. Lo 
| tniey sowieccy startują, jak nałeży.przypu- 
szczać z jednej z baz pomiędzy Leningra- 
"se a. llica-Fiordem na Murmanie, Duże 


fiawajom 


Korespondent fiński: 


i 
| ków. portowych i marynarki 
rozszerza Się. 

¿sco zgodzili się 
j owoców. W Nowym Orleanie zatrzymano 


handjowej 


samolotach wifkilkudziesięciu nowocześnie 


orozi 
 wskcułek strajku robotników portowych 


NOWY JORK, 6. 1. — Strajk robotni-,j Texas) doszło do' rozruchów. 


Strajkujący w San Fzanci- | wano 
na wyładunek war$gyw i|ców strajku. Władze wysp hawajskich ko 


siły.fpowietrzne-Sowieckie :rozrżącono: ” ha 
urządzonych 
lotniskach sowieckich, w okolicy koła po- 
larnego w Aleksandrowsku, Piarwi, Uchtna 
i Petrozawodska. Manewry lotnicze nad 
północną Skandynawią wykazały wielką 
sprawność. floty powietrznej w przelatywa- 
niu we mgle przy pomocy specjalnych 


przyrządów radiowych. 


Aresatowa- 
no 38 strajkujących. W Bostonie areszto= 
za, pijaństwo jednego z przewód- 


sry: w depeszy, że przedłużanie - się 


56 strajkujących. W Galveston* (Stan strajku grozi klęską żywnościową. 


Czy ruch maszyn zostanie zwolniony? 
Nowa próba likwidacji strajku u Allarta. ME 


ŁÓDŻ dnia 6 listopada. Strajk okupa- 
cyjny w zakładach przemysłowych Alart; 
Rousseau j Co, (Kątna 19) trwa w dal- 


szym ciągu. k 

Wczorajsze dwie konferencje nie dały 
żadnych rezultatów, bowiem” przedstawi= 
ciele firmy nie mieli dostatecznych pełno= 
mocnictw. 

Po przerwaniu konferencji i ' ustaleniu 
terminu na dziś na godz, 9-tą dalszych 0- 
brzd,andał się: na teren fabryczny, inspek- 
tor pracy inż, Kakowski, który . zapoznał 
się z warunkami istniejącymi obecnie 
wśród -okupujęcych fabrykę - robotników. 
Odbył poza tym konferencję z”dyrektorem 
zakładów, który oświadczył, że kwestia 
strajku omawiana będzie na posiedzeniu 
zarządu firmy i że wyniki tegoż zostaną 
podane na: konferencji w Inspektoracie 
Pracy. 

Dziś o godz. 9-ej rano pod przewodni- 
ctwem inż. Kakowskiego rozpoczęła się dal 
sza konferencja. Sytuacja zdaje się ulegać 
pewnej poprawie, gdyż przedstawiciele fir 
my, wbrew uprzedniemu stanowisku, że bę- 
dą konierować tylko wtedy, gdy robotnicy 
przerwą: okupację, wysunęli nowę konkre- 
tne propozycje wzmożenia ruchu maszyn. 

Przedstawiciele robotników przeciw- 
stawiają się tym projektom. Tym nie mniej 
obrady na ten temat trwają. 

i einat Na pytanie nasze, skierowane do inż. 
aż IALL  jKakowskiego czy istnieją możliwości zli- 
kwidowania strajku otrzymaliśmy odpo- 
isdn „To trudno jest powiedzieć, W 


Poczty sztandarowe, otwierające kondukt 
1 żałobny. każdym razie ze wszystkich sił staram się 


doprowadzić do porozumienia”. 


Str. 2 


jedlmiolętni chłopie( ŻYWCEM Zaspa 


Smierć pod zwałami piasku. 


WIELUŃ, 6.11. Jeszcze wśród społe- 
:'eństwa szczególnie mieszkańców Zduń- 
iej Woli nie zatarło się straszne wraże- 
e po tragicznej śmierci 3-ch 8-letnich 
iłopców Skotnickiego, Marciniaka i Gór- 
dego, a znów mamy do zanotowania po- 
łbny wypadek, który miał miejsce we wsi 
ymarniki pod Wieluniem. 

Do pozostawionego bez dozoru i nieza- 
jezpieczonego dołu za wsią Komorniki, 
skąd czerpano piasek wybrało się kilkoro 
dzieci na zabawę. 

W pewnej chwili na bawiące się w 
wyrwie dzieci runęły zwały piasku. Na 
szczęście kilkoro dzieci przysypanych 
mniejszą warstwą piasku wydobyło się bez 


"AIM MT AGM 


I 


niczyjej .pomocy i ubawieni 
kiem w pierwszej chwili 


tym wypad- 
nie zauważyli, 


że jeden z ich towarzyszy został „żywcem 
pogrzebany. 
Dzieci sSpostrzegłszy w końcu brak 7 


letniego Uznańskiego usiłowali sami go 
odkopać lecz widząc, że nie podołają temu 
trudnemu zadaniu pobiegli.po pomoc star- 
szych. 

Nim jednak przybyli starci i rozkopali 
piasek, wszelki ratunek okazał się spóźnio 


| ny, gdyż chłopiec poniósł śmierć wskutek 


uduszenia. 

Tragiczny ten wypadek wywołał wstrzą 
sające wrażenie wśród tamtejszej ludno- 
ści. 


EM Pies spłoszył 


Z BRZEŻAN donoszą: 

O godzinie 19-tej 
zamachu na osobę Alojzego Wierzbickie- 
go, prokuratora, który oskarżał w głośnym 
procesie 19 członków O. U. N., oskarżo- 
nych m. in. o pospolity mord rabunkowy 

Zamach na szczęście nie udał się. — 
Krytycznej chwili, gdy z mieszkania proku 
rutorą wychodziła jego służąca, rzucili się 
na nią jacyś dwaj nieznani osobnicy, któ- 
țży po skrępowaniu dziewczynie rąk i za- 


kneblowaniu ust zawiekli ją do pobliskiej | 


sżopy. Tam pod grożbą rewolweru terory 
ści zapytywali dziewczynę, czy zastali oni 
w domu prokuratora, czy też bawi on na 
mieście. 
Ponadto osobnicy ci zapytywali dziew- 
czynę, gdzie prokurator W. 
chowa pieniądze. 

Raptem do szopy wpadł pies prokura- 
tora i ugryzł jednego z napastników. Wów 
czas napastnicy, sądźłąc, że zostali zauwa» 
żeni, zbiegli. 


Projcki yna yłżhowej 


dla prac. Kanalizacji i Wodociągów 

ŁÓDŹ dn. 6 listopada. Jak się dowia- 
dujemy na terenie Zarządu Miejskiego 0- 
raz w łonie związków zawodowych praco 
wników przedsiębiorstwa „Kanalizacja i 
Wodociągi“ omawiany jest projekt regula 
minu o pragmatyce służbowej i uprawnie= 
niach emerytalnych dla tychże pracowni- 
ków. 

Debaty nad tym projektem znajdują śię 
w fazie końcowej, tak, że oczekiwać nale- 
ży, iż w najbliższym czasie sprawa ta Z0- 
stanie definitywnie uregulowana, 


złoczyńców. ME 


Zawiadomiona 0 wszystkim policja 


usiłowano dokonać | wszczęła natychmiast pościg. 


ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 


WYROBÓW 


Lekkie zachmurzenie. 


Stan pogedy w Łodzi. 


ŁÓDŹ dn. 6 listopada 

— Dziś o godz. 9-ej rano temperatura 
wynosiła 6 stopni powyżej zera. W ciągu 
nocy ubiegłej najniższa ciepłota w śród- 
mieściu wynosiła plus 3 stopnie, 

Ciśnienie barometryczne spadło do 749 
milimetrów. Zapowiedź zmiany pogody na 
gorsze. 

Zachmurzenie dość 
wschodnie, 


ŻYCIE „PABIANIC. 


wiatry 


i ML. T 


znaczne, 


MH AKCJA OBJĘŁA 600 DZIECI. EM 


Zarząd Miejski m. Pabianic przystąpił 
już do akcji dokarmiania dzieci: uczęszcza- 
jących do publicznych szkół powszechnych 
w Pabianicach, których rodzice są niezamo- 
żni. Obecnie korzysta z dobroczynności Za- 


Eksplozja gazu w hucie. 


Kilku robotników zatrutych, ER 


Z NOWEGO BYTOMIA donoszą: 

Na terenie huty „Pokój“ w Nowym By 
tomiu wydarzyła się katastrofa, która 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie po 
ciągnęła za sobą większych ofiar, W cza- 
sie uruchamiania oczyszczalni gazu, wy- 
dobywającego się z wysokiego pieca przy 
wytapianiu żelaza, wskutek rozluźnienia 
się jednego z przewodów nastąpił 

silny wybuch gazu. 
Pracujący w tym miejscu hutnik, Her- 


Za treść ogloszeń 


redakcja nie odpowiada |S: 
Manta e TSA AEP 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneyczne moczopłciowe 
irakórne 


6-go Sierpnia 2. 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.wpoł. 


Dr KLINGER 


powrócił 


spec chor. seksualnych wenerycznych 


i skórnych (włosów) 
Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od Y — 11 ! od 6 — $ wiecz. 


LEKARZ-DE 4TYSTA 
S$. WATNICKA 


ul, Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front | piętro. 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 


Prywatna 
Przychodnia 


leczenie chorób wenerycznych i skórnych 


Piotrkowska 161 
Od 8 rano do 9 wiecz., w niedziele i święta 
od ð do 1 po poł. 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 


PORADA 3 ZŁ. 


MARIANNA Dubis, Przędzalniana 5 zgu- ANDRZEJA 5, 
biła legitymację służbową nr. 5159 wyd. 


rzez Dyr KEŁ, 


Telefon 118-33 


WENEROLOGIC”NA 


bert Pustelnik, zam. w Lipinach, zatruł się 
i padł bez przytomności. Taki sam los 
spotkał dalszych czterech robotników, pra- 
cujących w tym fniejscu, w którym nastą- 
pił wybuch. 

Wszystkich odstawiono do szpitala, 
gdzie lekarze przywrócili zatrutych do ży 
cia. 

Ponieważ stan zdrowia Pustelnika jest 
groźny, pozostawiono go w lecznicy. 

Resztę hutników zwolniono. 


Dr med. 


GAWINSK 


powrócił 
Położnictwo i choroby kob'ece 


Bałuck Rvnek 3 
telef. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 


Dr med. 
A. KLESZCZELSKI 
Chirurg — urolog 
przeprowadził się na 


Al. Kościuszki 60. tel. 174-99 


Dr med. 


BIBERGAL 


choroby skórne,weneryczne i seksualne 
Zawadzka 10, tel 106-380 

przyjmuje od 9—11 raao i od 5—8 w. w 

le i święta od 9—1 po poł. 


miedzi 


E. WOŁKOWYSKI 


Spee chor. wenerycznych, seksualoy ch 
i moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmajeod goda. £—12, od 4—9 w ale dziele 
i święta od godz. 9—1. 


Dr med. 


NIEWiYAŻSKI 


3pec.chor. wenerycznych, skór jch i seksaalnych 


od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 


rzyjmaje 
PRZY mods i święta od 9—12 pp 


w Die 


Robotnicy skarżą firmę Eitingoń 


| ku około 4-ch miesięcy, drugie — chłop- 
gd czykiem około 4-ch lat. 


telefon 159-40 


ECHO- 


ZDARZENIA i WYPADKI 


50 t < ł REB (—) Min. Eden wygłosił w Iżbie Gmin przeinó* 
RODK W 3 wieniec, w którym wypowiedział się przeciwko prò 
"P ypłatę YSIĘCY z ? bom naruszenia przez Włochy swobody komuni- 


kacji na Morzu Śródziemnym. Na zbrojenia Wio 3 
i Niemiec Wielka Brytania odpowiada własnymi 
zbrojeniami. 

O Europie wschodniej (Polsce, Sowietach i td.) 
Eden nie wspomniał ani słowem. j 

(—) Rząd brytyjski zmniejszył ilość pozwoleń 
dla imigracji do Palestyny do 1800 za bicżące pół 
rocze. 

(—) Cesarz japoński dokona dziś otwarcia nó* 
wego gmachu parlamentu w Tokio, którego budo. 
wa trwała 17 lat i kosztowała 25 milionów ien. 

(=) W Paryżu otwarto gadzwyczajną sesję par 


Mianowicie firma wyraziła zgodę na wypła 
cenie należności powstałych z tytułu niedo 
płat do stawek, natomiast odmówiła wy- 
płaty za wymienione godziny nadliczbowe 

Wobec tego związki zawodowe wystą 


ŁÓDŹ dn. 6 listopada. W związku z za 
targiem w firmie N. Eitingoń w sprawie 
żądań robotniczych o wyrównanie płac do 
stawek ustalonych umową zbiorową oraz ò 
wypłacenie należności za godziny nadlicz 
bowe przepracowane w soboty przy czysz | pią przeciwko firmie z powództwem cy- 
czeniu maszyn, dowiadujemy się, iż sytua | wilnym do Sądu Pracy. Pretensje robotni- 
cja do pewnego stopnia się wyjaśniła. | ków sięgają około 50 tysięcy złotych. 


Niżsi pracownicy Ubezpieczalni Społecznej (mes sinn ara dia ad 
podejmują ponowną akcję © zarobki.) © sónża budżetowa skarbu painia aa 


październik wyniosła 1.348.000 zł. 

(—) Komisarz cen przy Min. Przemysłu i Han* 

dlu prof. dr Lipiński ustąpił ze swego stanowiski 
(—) Obieg banknotów Banku Polskiego wzrósł 

do 1091 milionów złotych, pokrycie zlotem wyno 

| 31,70 procent. 


(—) Minister sprawiedliwości Grabowski. wygło: 
| 
ŻYCIE ZGIERZA. 


Pod znakiem sztandarów 


ne przemówienie. Na wstępie omówił ewolucję wy 
éli prawniczej pod wpływem eksperymentów sądów 
nictwa klasowego w Sowietach i Niemczęch, Stwier= 

dził, że jego dążeniem jest przyśpieszenie wymiaru 

sprawiedliwości, zuostrzenie sankcyj karnych, bz 

względna walka z korupcją, łapownicriwem i kret 

dzieży grosza publicznego, Konieczna jest całkowita 

niczawisłość przy wymierzaniu wyroków. : 

W końcu min. Grabowski proponujć reforme 

studiów prawniczych w ten sposób, że ogólne %.w* 

dja obejmowałyby trzy lata, a następne dwa latè 

przeznaczone byłyby na studia specjalne (tkarbo* 

wość, administracja, prawo karne į tp). Zawody 

ściśle prawnicze (palestra, sąd) zostałyby nieco od- 
Niedziela upłynie w naszym mieście, |PRACA W GODZINACH NADLICZBO- | 

niezwykłym zbiegiem okoliczności, pod | WYCH. 

znakiem poświęcenia aż 3 nowych sztan- interwencji i protokó- 

darów: Związku Byłych Ochotników Armii | łów inspekcji pracy i kar za pracę w godzi 

Polskiej, Drużyny Harcerskiej i Szkoły Po- | nach nadliczbowych, stale się jednak ona 

wszechnej. TAA i s powtarza. Jaki taki porządek i rygor zapro 
„Najpoważniej wypadnie uroczystość po | wądzony co do przestrzeganie czasu pracy | 
święcenia sztandaru Zw. B. O. A. P. r ,fabrykanci stale usiłują złamać, mimo, że 
względu na przyjazd licznych oficjalnych | grozi za to odpowiedzialność karna. 
gości, obecność władz cywilnych i wójsko- | Ostatnio od kilku dni przędzalnia Otto | 
wych. n An Mejer nić przestrzega 8-godzinnego "dnia 
Program uroczystości _ przewiduje: O | pracy i zatrudnia robotników w godzinach | 
godz, 9-ej rano zbiórkę delegacyj i organi- | pądliczbowych, 
zacyj społecznych za i miejscowych ze | 


ciążone, część bowiem młodych absolwentów por 
sztandarami na dziedzińcu Gimnazjum Tod. | 


m, 
ŁÓDŹ 6 listopada. Swego czasu dono-|92 zł. miesięcznie, a po trzech latach 104 
siliśmy o podjęciu starań przez związki za- ; złote. 
wodowe o uregulowanie warunków płacy Załatwienie tych spraw przez obecną 
i pracy niższych funkcjonariuszów Ubezpie | dyrekcję Ubezpieczałni nie uwzględnia po- 
czalni Społecznej w Łodzi. Wysunięte wte- | stulatów zw. zawodowych w ramach u- 
dy zostały żądania, by płace tych pracow- | zgodnionych uprzednio warunków. To też, 
ników ustalono na poziomie z roku 1931. |jak się dowiadujemy, została podjęta pono 
Kilkakrotne konferencje z dyrekcją U-|wnie interwencja celem unormowania wa- 
bezpieczalni Społecznej nie dawały rezul- | runków płac niższych funkcjonariuszów w 
tatu, wreszcie uzgodniono, że płaca piej połóg ich życzeń. 
niższych funkcjonariuszów wynosić będą 


Spadający gzyms zranił wieśniaka 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, dnia 6 listopada. — Woźni Wy jan Truszkiewicz, zamieszkały w Olecifo- 
działu Opieki Społecznej znaleźli w koryta- | wie, gminy Wiskitno pow, łódzkiego. 
rzu urzędu dwoje dzieci porzuconych przez Potłuczónym Truszkiewiczem zaopieko 
swych rodziców. wał się iunkcjonarjusz VII komisarjatu PP. 

Jedno z dzieci jest dziewczynką w wie |i odprowadził go do Pogotowia Miejskie- 
go 


Lekarz udzielił pomocy, stwierdzając 
lekkie obrażenia, 

Zdenerwowana  nieporozumieniami 
rodzinnymi targnęła się na'swe życie 29 
letnia Henryka Dzięciołowska, zamieszka- 
ła przy ul. Majowej 37, trując się sublima 
tem, 

Lekarz pogotowia przewiózł samobój- 
czynię w stanie ciężkim do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. 

— 6-lętni Zdzisław Piaskowski (przy 
rodzicach, Rzgowska 68) wylał na siebie 
wrzącą kawę, doznając dotkliwych opa- 
rzeń na plecach į obu nogach. 

Poparzone dziecko odwieziono do szpi 
tala Anny Marii. 

— W, podwórzu posesji. Nr. 28 przy 
ul. Kołówćj powstała pomiędzy kilku loka 
torami kłótnia, zakończona bójką, w której 
pobitą została 42-letnia Marianna Jóźwiak 

Wezwany lekarz pogotowia miejskiego 
stwierdził kilka ran tłuczonych tępym na- 
rzędziem i, udzieliwszy pomocy, pozosta- 
wił pobitą na miejscu. 


Odnalezieniem rodziców zajęła się po 
licja, a dzieci przekazano do miejskiego 
domu wychowawczego, 

— 27-letni Henryk Kanicki, bez stale- 
go miejsca zamieszkania, zakradł się do 
kurnika stanowiącęgo własność Jana Si- 
wińskiego (Wzajcmna 5.) 

* Złodziej zdążył zapakować w worek 
kilkanaście kur i zabierał się do odejścia, 
gdy właściciel słysząc szmery, wybiegł na 
podwórze, Uciekającego złodzieja schwy- 
tano i oddano w ręce policji, która osadziła 
go w areszcie, 

— Z fasady domu przy ul. Narutowicza 
(róg Piotrkowskiej) oberwał się zwietrza- 
ły gzyms. Ofiarą wypadku padł wieśniak 


a nowa linia nr 16 — z Placu Reymonta przez 
Piotrkowską i Główną na Widzew. 


rok zostanie ogłoszony dziś o g. 5 przed wieczorem. 
(—) Na stacji Łódź . Fabryczna poniósł śmierć 
między buforami wagonów spinacz Z2detni Frame 
ciszek Dębowski (Limanowskiego 150). 
(—) W Grudziądzu bezrobotny ogrodnik z To 
runia, 30-letni Wiktor Empel, zastrzelił żonę 26. 
lotnig Wandę i sicbie, 


Awanturka o północy. 


ŁÓDŹ dnia 6 listopada. 

Dzisiejszej nocy około godz. 24-€ 
restauracji „Hellada” na placu keyngi 
wynikła awantura pomiędzy gośćmi na tle | 
głośnej rozmowy. i okrzyków pewnej gru= | 
py gości. 

Ponieważ towarzystwo, podchmielone 
zresztą, zachowywało się bardzo bójowo, 
wezwano funkcjonariuszów p. p. którzy od | 
prowadzili powaśnione strony do XII komi 
sariatu, gdzie je wylegitymowano. Dalsze 
dochodzenie w toku, 


rządu Miejskiego ponad 800 dzieci z terenu 
wszystkich szkół szechnych. Każde dzie 
cko otrzymuje codziennie dużą bułkę pszen- 
ną i 1/4 litra mleka. Nic też dziwnego, że 
radują się serduszka dziatwy szkolnej — 
tej, której rodzice jako bezrobotni nie są w 
stanie dostarczyć pożywienia w odpowie- 
dniej ilości, Akcja ta choć w części złagodzi 
klęskę głodu w rodzinach robotników pozo 
stających bez pracy, 


KRADZIEŻE I PRZYWŁASZCZENIA. 

Lewkowiczowi Dawidowi, zamieszkałe- 
mu w Bełchatowie przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 14, gdy jechał wozem przez wieś Wola 
Zaradzyńska pod Pabianicami, nieznany 
sprawca skradł z wozu 4 paczki przędzy. 

— Każmierczak Stanisław (ul. akuba 2) 
karany sądownie, przywiaszczył sobie 3 
sztuki towaru na szkodę Franciszki Pawen- 
ty (Leśna yA Towar ten nabył Jan Zarem- 
ba (Jakuba 5), mimo to, że wiedział, iż po- 
chodzi z kradzieży. Policja powiadomiona 0 
przywłaszczeniu, przeprowadziła dochodze- | 
ne i winnych pociągnęła do odpowiedzial- 
ności. 

Sąd Grodzki w Pabianicach skazał Każ- 
mierczaka na 2 miesiące aresztu bez zawie- 
szenia, zaś kupca nielegalnego towaru Za- 
ow na 1 miesiąc z zawieszeniem na 2| 
ata. 

— Służąca Lenc Antonina, stała miesz- 
kanka wsi Grabów powiatu łaskiego, pod- 
czas służby u Zbańkowskiej Szabeli ( Wspól 
na 3) Skradła garnitur damski. Kradzież się 
jednak wydała i nieuczciwa służąca skaza- 
ma została na 2 miesiące aresztu z zawiesze 
niem na 3 lata. 


POTRZEBNY chłopiec do 
szcząk, Brzezińska 36. 


koni, Jan Ru- 


Mimo ciągłych 


POŚWIĘCENIE BOISKA ODŁOŻONE. | 
Zapowiadane poświęcenie boiska miej. 
skiego na dzień 15 bm. zostało odłożone 
ina czas nieograniczony ze względu na ħa- 
|wał pracy w urzędach i zbyt późnej pory. 
|Uroczystości te odbędą się prawdopodo< 
|bnie w roku przyszłym z nadejściem sezo- 


szłaby do jnnych działów służby państwowej wzgl: 
ul. Piłsudskiego, Stąd o godz. 9.30 od- 


do handlu lub przemysłu. 
(—) Jutro min. Beck wyjeżdża do Londynu. 
marsz do kościoła parafialnego gdzie o go- 
dzinie 10-ej zostanie odprawiona uroczysta 


(—) Budowa Biblioteki Publicznej im. Marszał: 
ka Józefa Piłsudskiego rozpocząć się ma w drmydej 
połowie bieżącego miesiąca į trwać będzie dopóki 
pozwolą warunki atmosferyczne. Gmach stanie 4 
zbiegu ulic Gdańskiej i Kopernika, 
(—) Od niedzieli linia tramwajowa nr 6 kursos 
wać będzie z Dołów przez Plac Wolności, ul. Gdań 
Msza Św. i nastąpi poświęcenie sztandaru. 
O godz. 11.30 na placu Marszałka Piłsud- 
skiego nastąpi - przemówienie i złożenie 
wieńca przed tablicą poległych zgierzan. ò , Adeo Aya 
Na placu też Marszałka Piłsudskiego | nu, kiedy będzie można je uświetnić impre- 
nastąpi o godz. 12-ej wręczenie sztandaru | 737: sportowymi. 
wbijanie gwoździ, wpisywanie się do „księ | 
„aoc A PX ii „PANIENKA Z POSTE RESTANTE“ 
Tak się nazywa doskonały film własnej | 


NIE WOLNO ŁOWIĆ ZWIERZYNY 
w SID 


ŁA, 
Teodor Rau, mieszkaniec wsi Ślątkowi- 
ce, gm, Dłutów, trudnił się łapaniem w si- 
dła zajęcy w lesie Eiserta. Gdy wymieniony 


ską, Żeromskiego, Radwuńską do rzeźni miejskiej, 
gi pamiątkowej W razie niepogody uroczy- 
pewnego dnia zastawiał sidłą jak zwykle, | 


stość ta odbyłaby się w sali Gimnazjum. 


przy czynności tej złapał go gajowy Miler i|O godz. 13-ej nastąpi defilada biorących polskiej produkcji, wyświetlany obecnie na 
odprowadził na pobliski posterunek policyj- udział w uroczystościach organizacyj. O |ekranie kina „Apollo“, 
ny. Stawiony przed Sąd Grodzki w Pabianl- godz. 14-ej w sali Gimnazjum odbędzie 


się obiad żołnierski, i ME KÓW dniu 0a e wade 19 ody > 
Na chrzestnych zostali zaproszeni: sta- | sali Państwowego Seminarium  Nauczyciel- 
rosta Makowski, ks. prałat Cesarz, ppułk.| skiego w Zgierzu Koło Rodziców Viganizu* 
kom.| je koncert z udziałem artystów światowej | 
aay p. Eugenii Umińskiej i p. Zygmunta 
ygata 
P Eugenia Umińska, jak wiadomo ukoń 
yła Konserwatorium Warszawskie. Dalszê 
| studia wirtuozowskie odbywałą za granicą. 
Obdarzoną jest wielkim talentem muzycz* 
nym, sbtelną intuicją, nadzwyczajną techni" 
ką w grze na szeroką skalę, słowem, wirtu- 


cach niefortunny łowca zwierzyny skazany 
został na 1 miesiąc aresztu. 


Z UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO. sj 

W nadchodzącą niedzielę, t. |. dnia 8|Makatrewicz, ppłk. J. Topczewski, 
b. m. Pat czem Sac w sali wykłado” | Pow. PP. W. Kocuper, prezydent m. Zgie- | 
wej Uniwersytetu Robotniczego przy ulicy ski ks. kanonik L. Sty cO I 
Traugutta 8 O godz. 11 przed poludnie | "za H. Jankowski, zę ae k Ra 
2-gi odczyt z cyklu wykładów _programo-:Wski, proboszcz parafii Ozorków Or ie- | czy 
wych Uniwersytetu Robotniczego w Pabla- le innych osób czynnych w miejscowym ży 
nicach przez p. Malatyńskiego z Łodzi p. t.:ciu społecznym. 

ę ż 


„Prazesyny Li sk | pęt, Polski". | 
stęp wolny dla wszystkich, 
eP ROBOTNICY ZWYCIĘŻYLI. KAW ze Da. saczocz 
DRĘCZENIE ZWIERZAT. Wczoraj robotnicy tkalni Dawidowicza P. Zygmnt Dygat jest uczniem mistrza 
Dykerman Icek Majer z Radomska (uli-|przy ul. Piłsudskiego 18, przystąpili po 2 Paderewskiego. 
ca Reymonta 15) przyjechał do Pabianic z | dniowym strajku do pracy, gdyż fabrykant |, SZ7o8ÓY programu 


i J H p y +4 ; EA pens | szach, 
wòsem, zaprttonym w odparzoneko Kona | przyrzekł uwzględnić ich postulaty i zatru| Podkreślić należy, że Zgierz w tym kie- 
łem pociągnięcia go do odpowiedzialności dni wszystkich przez 5 dni w tygodniu nie, runku przoduje Łodzi, 
karnej. tak jak dotąd przez 3 dni. | a. 


|TYP YOKO O PEAT ET LITJOIED TYT TT PMT E TE TRRRYRZOZZNEĆ 
Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 
to obowiązek i nakaz sumienia 


koncertu 'na afi- | 


PABIANICKI . PORADNIK KINOWY. 

„Nowości*, ul, Kościuszki 14 — „W po- 
goni za szczęściem. 

Oświatowe, ul. Gdańska — „Ada, to nie 
wypada”. Świetna komedia polska. 


(—) W procesie L, Prywesa o podpalenie wy* | 
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Na rozszalałym oceanie. 


WALKA z ORKANEM 


Żałosne ofiary morskiej choroby, 


Laguna (Brazylia) w listopadzie 

Maleńki stateczek „Maks* płynie w 
ciemną i głuchą noc. Pasażerów wiezie za 
ledwie dziesięgiu, przeważnie kupców, któ 
rzy jadą do Laguny. Powoli nikną we mgle 
nadbrzeżne światła. Płyniemy na pełnym 
Oceanie. 

Na „Maksie* są również kabiny, ale 
nigdy nie zamieszkane, bo po pięciu minu- 
tach choroba morska murowana. Tak się 
kołysze to chuchro, tak się przewala "a 
boki, jakby sobie drwiło z ludzkich żołąd- 
ków i nerwów. 

Nagle zrywa się wiatr, zimny, południo 
wy. Czarny palacz wsuwa do kotła coraz 
to większe porcje węgla brazylijskiego, 
aby dodać maszynie siły, Wiatr się wzma 


ga. Kapitan-mulat zamyka pasażerów w ka | 


binach. Fale przelewają się przez pokład. 
Wicher gwiżdże i wyje. Jakby kto tysiące 
'gatówyspuścł ze smyczy! 

Biedny „Maks“! Co się uniesie na spie- 
nióne grzbiety fal, to znowu jakaś niewi- 
dzialna siła spycha go do wodnych przepa 
ści. Otaczają go góry wodne, jak gdyby. 
sprzysięgły się na jego zgubę. 

Biedni pasażerowie. Twarze wybladłe. 
Oczy przerażone. Żołądki puste, albowiem 
uczyniły, co było przeznaczone. Jedni w 
pozycji leżącej na ziemi. Drudzy na klęcz- 
kach wymawiają słowa modlitwy. Za chwi 
lę znowu się wywracają. Chaos i panika. 

Wiatr przechodzi w orkan. Ocean szale 
je. Wydaje się, że lada chwila ściany wod 
ne zmiażdżą naszą łupinkę, Wały wodne 
raz po raz przewalają się przez pokład. W 
pewnym momencie porywają łódź ratunko 
wå i unoszą ją w przepaść. Coś trzaska, 
jakby pod uderzeniem toporów. Maszt nad 
łamany, deski na burcie zerwane, 

Kapitan z rozczochraną czupryną chył- 
Kiem skrada się to tu, to tam. Gestykuluje 
rękami, jak gdyby wydawał rozkązy. Or- 
kan nie ustaje. „Maks“ sygnalizuje SOS. 
palca dusze nasze! 

Ale Pan Bóg jest miłosłerny. 
Burza sic przesila, Następuje odpręże- 
„Maks sygnalizuje, że rezygnuje Z 


i Morry w! 


Po ciężkiej te] nocy zbliżamy się do La 


o sl'ały nadbrzeżne 
' rozciją na a: zazgi. 

Dzremnie się jednak trudzi zdene7w>- 
wan; kapitan, Wreszcie widzi, że ta nie 
przelewki i w: cofuje się na pełne morze, 

Kilkznaście kilometrów od wybrzeży 
znajduje się dzika wysepka skalna, t. zw. 
„Wyspa Wilków“ (Iha dos labos). Nie- 
gdyś wysepkę tę zamieszkiwały wilki mor 
skie. Wyginęły jednak z czasem i tylko naz 
wa pozostała. Otóż przy wyspie wilków 
prądy morskie bywają nie tak silne, Tam 
chronią się kutry rybackie w razie niebez- 
pieczeństwa. Tam też podąża „Maks“. 

Krążymy dokoła wyspy. Lądować nie 
można, bo strome zręby skalne nie pozwa- 
lają. Na wyspie istny mewi raj. Tysiące 
tych białych ptaków morskich i drugie ty- 
siące burzyków. Przez lunetę widać na- 
wet gniazda, mewki młode i skały, pobielo 
ne ptasim nawozem. 


Mijają godziny. Ludzie już ochłonęli z 


| 


przerażenia, choć jeszcze nie wiedzą, jak 
się to skończy. Kapitan jednak nie przej- 
muje się. W pewnym momencie każe na- 
wet spuścić drugą łódź ratunkową, która 
szczęśliwie ocalała. Siadą do niej wraz ze 
sternikiem i wyrusza na połów ryb. Łódź 
skacze niby piłeczka gumowa. Odważny 
mulat zarzuca sznury z haczykami i raz 


na 


2 Niema bowiem nictego 
lepszego od Nivei do 
pielęgnowania 
sajdelikatniejsiej cery 


Do 


po 


pioniądiy nie potrzebuje 


oryginalnych opakowan 


. tok, proszę Poni, gy 24 
am 
rem wydować 


nawe! 


nabycia tylko w 


ach 


cenie ed zł 0,40 2,40 


WLOSI ZLE SIE (ZUJ 


Najlepiej na aneksji wyszedi port w AL 


Dzienniki włoskie ogłaszają długie na 


po raz wyciąga przerażone stwory mor- 

skie, Dziwaczne, bo dziwaczne! Niektóre | SAł€ kolumny sprawozdania z włoskiej dzia 
o niebieskich płetwach, a inne jakby mia- łalności kulturalnej w Abisynii. Ale zapo- 
ły łby rogate;*a oczy takie ogromne, pra- minają o tym, że wszystkie zarządzenia, 


wie zwierzęce. Na obiad kazał ugotować 
swój łup. I raczyli się nim, chcąc nie chcąc 
zgłodniali pasażerowie 

Dwa razy jeszcze szturmował „Maks' 
zaporę wodną, która broniła 
portu. I dwa 
ny. Poszczęściła się dopiero za trzecim ra 
zem. Bucząc, kwicząc i pogwizdując wjeż 
dżał „Maks — zwycięzca do portu laguń- 
skiego. 


P. K. 0. 


otwiera i prowadzi rachunki czekowe 
wykonuje zlecenia przelewowe, prze- 
kazowe, realizuje czeki kasowe. 


EMAWEZOW NOTE PIEZN TEGA 
Oddział w Łodzi, 


Aleje Kościuszki 15, tel. 191-82 


Akcja pomocy zimowej w Niemczech. 


gumy. Lecz gdy już podjeżdżamy pod sam: | Na terenie całej: Rzeszy Niemieckiej odbyła się wielka uliczna zbiórka pieniężna na 
port, dostalismy się w zburzone zwały WO |cele t. zw. „Winterkiilie" — niemieckiej pomocy” Fzińfowej, z udziałem najwybitnieje, 


„Maks“ manewruje umiejętnie 


dne. 


zachodzi z boku, to cofa sis I znowu prze |lamością i dała świetne wyniki. 
raprzód. Inaczej fale rzucą go 


Pewieść współczesna. 
RY STRESZCZENIE. dyną radę widział w wyjeździe pana Ar- 


Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsię- 
biorcy budowlanego, studentka medycyny. powró- 
cila z matka z podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała się „o złym stanie it 


terosów swego ojca Arnolda Zielińskiego, 


| Wszystko układało się pomyślnie i mo 
gło się wydawać, iż chwilowe zachmurze- 
mie na horyzoncie życiowym domu pań- 
stwa Zielińskich, ustąpiło miejsca zupeł- 
nej pogodzie. 

A jednak... 

" Pewnego dnia Arnold Zieliński powró- 
cił do dómu późńiej, niż zwykie. Żona i 
córka czekały jakiś czas z obiadem na pa- 
na domu, lecz ostatecznie zniecierpliwio- 
me, same zasiadły do stołu. 

Arnold Zieliński przyjechał do domu 
ze. znacznym opóźnieniem. Był tak bardzo 
zdenerwowany i zmieniony na twarzy, iż 
mie ulegało Żadnej wątpliwości, że stało 
się coś ważnego. Wszystkie pytania pani 
Zofii zbywał niechętnym mruczeniem, a 
gdy prosiła go, by się położył, on miast 
jej red”, podniósł się i wyszedł} z micsz- 
Kania nie tłumacząc ani jednym słowem, 
dokąd wychodzi i kiedy powróci. 

Niepokój ogarnął matkę i córkę. Mira 
powtórzyła matce swą rozmowę z Lilą 
Sternówną, która czyniła wcale niedwuzna 
czne aluzje co do trudności finansowych 


Zielińskiego. 
— Ta zazdrośnica zawsze coś musi 
wygadywać — z niechęcią w głosie po- 


wiedziała pani Zofia —— możesz być pew- 
ma, że wyolbrzymia te brednie do niesamo 
witych rozmiarów. 

7 każdym dniem Zieliński objawiał co 
raz większe zdenerwowanie. 

Pani Zofia zwięrzyła się ze swych o- 
Baw i trosk staremu lekarzowi domowe- 
mu, jek Przestawskiemu, który je- 


TO | szych osobistości partii 


z a 


p 


nolda, 

— Niech pani gdzieś wyprawi 
ka.. może nad Adriatyk. 

Drogi doktorze, 
że obecnie nie może być 
dzie... 

— Ależ dlaczego? zapytał dobro- 
duszny staruszek, któremu wszystko wy- 
dawało się zawsze jasne i zrozumiałe. 

- Jakby to panu powiec . po pro 
stu tak się nieszczęśliwie układa, że o wy” 
jeździe nie można na razie z nim mówić 
Myślałam o tym już sama bardzo poważ- 
nie, nawet usiłowałam z nim mówić na ten 
temat, lecz przekonałam się, że to bezsku- 
teczne. Muszę panu wyznać, że interesy 
mego męża nie są na najlepszej drodze, 
gdyż.. pan wie jak ciężkie chwile prze- 
żywa przemys] budowlany. Oczywiście, to 
się wyjaśni. Wydaje mi się, że mąż mój 
dlatego nie może i nie chce opuścić War- 
szawy, by ludzie nie powiedzieli, że uciekł 
od kłopotów, w których się znalazł!... 


małżon 


przecież pan wie, 


mowy O w yjeż- 


lzieć 


Pani Zofia postanowiła odbyć jeszcze 
jedną rozmowę z mężem, który w ciągi 
ostatnich dwu dni widocznie unikał wszel- 
kiego z nią zetknięcia się, a na zadawane 
pytania, odpowiadał monosylabami, lub 
wręcz udawał, że jej słowa nie dotyczą je- 
go osoby. 

Rozmowa przy stole podczas obiadu 
w żaden sposób nie mogła się nawiązać. 
Pan Arnold był jeszcze bardziej milczący 


i zamyślony, niż miało miejsce ostatnimi 
czasy. 

— Jak tam sprawy w mieście? TZU- 
ciła, jakby od niechcenia, pani Zofia 


Zieliński na chwilę uniósł pochyloną 
nad talerzem głowę 

— (o mówisz? 

— Pytam się, co u ciebie w biurze sly- 
chać? Jakieś roboty, albo coś takiego... 


A NN 


narodowo-socjalistycziej. Zbiórka cieszyła sie dużą popii- 
Zdjęcie przedstaw! ia 
bu szturmówek partyjnych Lutze przyjmuje ofiarę na bezrobotnych z rąk dziecka. 


moment, w którym szef szta- 


br i wejścia do 
razy wycofywał się pokona- 


plany i projekty reform pozostały dotąd na 
papierze. Rzeczywistość wygląda zupełnie 
inaczej. 

Abisyńczycy odnoszą się do Włochów 
tak samo teraz, jak przed aneksją. Los ne- 
gusa, który znikł ze swoimi milionami, 
jest im wprawdzie zupełnie obojętny, ale 
nie zrezygnowali wcale z niepodległości i 
walka ich przybiera (odpowiednio do miej 
scowości i stosunków) formy wojny „gue 
rilla“ lub biernego oporu. 

Włosi usiłowali najpie rw rozbroić lud- 
ność i zażądali pod groźbą kary śmierci 
wydania wszelkiej broni, Wynik był mz amy 
a nawet nie odniosły skutku rozstrzeliwa- 
nia. Wobec tego chwycono się mniej gwal- 
||ovnego środka i.zaczęto wykupywać broń 
ks Abisyńczyków. Czarni są sprytnymi han 
dlarzami i żniwo oddanych za pieniądze 
karabinów maszynowych, karabinów i a- 
municji 

było obfite. ł 

Ale o spokoju w Abisynii nie ma dotąd 
mowy. W Addis-Abebie i w okolicy krążą 
nieustannie włoskie patrole policyjne, a-w 
odległości kilkunastu kilometrów autorytet 
włoski kończy się. Małe oddziały „„zdemo- 
bilizowanych'* wojowników negusa włóczą 
się po niedostępnych drogach i ścieżkach 
górskich i napadają nietylko na karawany 
z towarami, lecz również na pafrole woj- 
skowe. 

jeszcze poważniejsze są trudności fi- 
nansowe. Abisyńczycy, przyzwyczajeni do 
swoich talarów, odnoszą się z nieufnością 
do włoskich banknotów. Władze włoskie 
wydały obecnie dekret, że wszystkie zapa 


Każdy, kto ma 


sy talarów muszą być wymieniane w o- 
znaczonym terminie po kursie 5 lirów. Wy 
nikirem tego jest, że nikt nicze ego nie sprze 
daje, chyba, że jest zagrożony więzieniem. 
Ale nie można zamknąć do więzienia 
wszystkich abisyńskich kupców i chłopów. 

Zaopatrywanie w żywność wojska, u= 
rzędników i włoskiej ludności skazane 
jest wskutek tego przeważnie na impòrt. 
Ale i ten nie jest łatwy. Port w Dżibuti 
przepełniony jest dostawami dla armii, któ 
re nie zawsze odpowiadają potrzebom. 
Przychodzą artykuły, których nikt nie p 
trzebuje, natomiast potrzebne artykuły d 
starczane są w niedostatecznej ilości. 

I zachowanie ludności daje dużo do my 
ślenia. Charakter Abisyńczyków zdradza 
krańcowość. Pod pozorem niegioáci i obo- 
jętności ukrywa on wielką dumę i niena- 
wiść do cudzoziemców. Nawet najprostsi 
Abisyńczycy żyją w tysiącletniej tradycji 
swego kraju, który uważają za doskonal- 
szy od wszystkich innych „młodszych''. 
Metoda przemocy jakiej używają Włosi 
mie jest właściwa, Forma podobna do fran 
cuskiego protektoratu w Marokko, byłaby 
odpowiedniejsza. | takiej właśnie formy 
spodziewał się rozczarowany ras Gugsa. 

Istotną korzyść z aneksji ma tylko port 
w Dżibuti i francuska kolej abisyńska. Ta 
ostatnia zawarła korzystną umowę z wła- 
dzami włoskimi, a port w Dżibuti osią- 
gnął rekord w obrocie towarami, 

Może to nie potrwa długo, bo Włosi 
zbudują pewnego dnia własną kolej z As- 
mary lub Mogadiscio. Ale to należy jesz- 
cze do przyszłości, Obecnie kolonizacja im 
perium nie przynosi korzyści ani Wło- 
chom ani Abisyńczykom, jedynie przedsię- 
biorcóm w francuskim Somali. 


pracę i zarabia, 


powinien pomóc bezrobotnym. 
Konto PKO Nr. 70.206 Pomoc Zimowa, 


CEOE WRZERPEPAENAE AE DO ORK ZD Oi M POZ GOT I I OZ PPOR TIBIA TRY 


Pani Zofia nigdy nie rozmawiała z mę- — Brak nam szpitali, brak najniezbęd- I się musi! 

n o interesach, Zawsze się tak skladalo, iejszych środków do ratowania ludzkiego | — Ojcze, czy twój dorobek życiowy 
że ilekroć w jego biurze zaszło coś nowe-| życia, Wszystkiego nam brak, bo spo le- nie nauczył cię liczy się z własną wolą, 
go (zwykle i korzystnego zarazem) sam] czeństwo nie. ma środków, by należycie! czy nie nauczył cię powodować się wiarą 
meomieszkał zakomunikować o tym w do-| zorganizować szpitalnictwo, A samego siebie? Chyba to, czego dotąd 
mu, To też sam fakt, że pani Zofia d pY-| -Srodki to może į znalazłyby się, tyl , potrafiłeś dokonać, może najlepiej świad- 
tywa ła się o sprawy biurowe, był w ich] ko nam, Polakom, w pierwszym rzędzie czyć, iż byłeś 1... jesteś bardzo silnym 

otychczasowych stósunkach dómowych, | brak dobrych chęci. W dodatku nasz spo-, człowiekiem! . ; 

zwykłym zjawiskiem. łeczeństwo nie można zajiczyć do b gA- | Mirze udało się. W porę zrozumiała i 

- A nic iętnie odparł ZA tych. į postanowiła wyzyskać słabą chwilę ojca— 
i zaczął mówić o czymś zupejn il, | — O, tak, jeśli chodzi o inwestycje spo | koniecznie zapragnęła dowiedzieć się wszy 
jakby w obawie, że żona ponownie pow rów łeczne, to byl my i jesteśmy ubodzy, lecz stkiego. Zapragnęła wyrwać z serca UKO= 
ci do rozmowy na temat jego inti SEKON] { ifimy zdobyć sięna rozrzutność z bła, chanego ojca jego troski i zmartwienia. 
Ale pani Zofia już: nie óśmieliła: się p d-| hych powodów, Gdy trzeba wybudować | — Posłuchaj, ojcze — zaczęła „Mira, 
ja nieszczęskwie rązpoczę siela rozmowy zkołę, albo szpital, to wtedy załamuje się, siadając obok niego na poręczy fotelu, — 

Mira dobrzę orientowała się, çce nad ubóstwem naszego kraju. Ale gdy, Chciałabym być abyś chociaż przez 
szy Jej] ojga „zagliodzą ostatnimi: czasy | się chce wystawić czyjś zbyteczny p ym= | kilka minut szczerze i otwarcie ze miią pô- 
niosłę przemiany, Zwróciło to re | nik, to się umie zdobyć na to środki, Lu- | rozmawiał. Otóż widzisz... wiem, że ostať- 
szczególnie Od -czasu powrotu z z odró ży | dzie umieją wynajdywać pięknie brzmi: a~] nimi czasy wiele przeżyw asz... my Z matką 

| 


na Capri, 
Ach, Boże, £ gdybyż Mira mogła w czym 
kolwiek tqżyć temu dobremu, tak bardzo 
kochającemu ją i matkę człoświękowi! i 
Gdy ojciec wstał od stolu, Mira udała 
się z nim do jego gabinetu. Weszła tau w 
chwali, gdy służąca ustawiała na małym 
stoliczku poobiet dnią kawę, którą miał zwy 
czaj wypijać w swym gabinecie. Zapalał 
właśnie cygaro. 

— Nie przeszkadzam tatusiowi ? 
pytała, zbliżając się do fotelu, 
siedział ojciec. 
duję teraz, cjcze, że nie mogłam się oprzeć 
pragnieniu... 

— Proszę ciebie, nie przeszkadzasz mi 
wcale. Jakże tam miewają się twoi chorzy 
w szpitalu? 

— Tak, jak w szpitalu. Jednych przy- 
wożą, drugich wywożą... 

— Na cmentarz? 

— O, przepraszam cię, ojcze, przeważ | 
nie do domu! Owszem, zdarzają się wypad 
ki śmiertelne, ale bardzo rzadko. 

— Jak tam obok przejeżdżam, a zda- 
rza się to niemal co drugi dzień, zawsze | 
na bramie widzę płakat w żałobnej ob- 
wódce. | 

— Ostatnimi czasy wzrosła śmiertej- | 
ność, to trzeba przyznać, gdyż... 

— Źle ich leczycie, ot i cała filozofia si 
uśmiechnął się pan „Arnold, | 

| 
i 
i 
ji 


— za 


— Nie, ojcze, nie my jesteśmy winni 
wzrastającej śmiertelności, 

— A kto? Zresztą zgadzam się z tym. 
że nie ponosicie winy. Pan Bóg winien, 
nieprawdaż? — uśmiechnął się Zieliński. | 


w którym | 
— Tak rzadko ciebie wi- | 


ce preteksty ! 

— Miro, Mi 
Wisz, jest 
bliskie 


ależ to, 
po 


co ty mó- 
prostu jest 


reczko... 
gią! 
komunizmu !,,, 
chcę tylko powiedzieć, 
tak biedni, jak źli, oto 


demagogi 
— Nie, ojcze, 
Że nie jesteśmy 
wszystko! 

— Przesadzasz. Czasy 
kie. Bardzo ciężkie... — powtórzył pan 
Arnold, wpadając w zadumę. 

— Najcięższe czasy można zwycięsko 
przetrwać, gdy się ma silną wiarę w sie- 
bie — powiedziała Mira i wydało się jej, 
że te słowa spadły gdzieś bardzo głębo-| p 
ko, może na samo dno duszy jej ojca. Była 
zadowo|jona z wypowiedzianych słów. Na- 
pełniło ją to wiarą w siebie, w swe siły, 
w siłę swojego wpływu na ojca. Postano- 
wiła mówić: 

— Wiem, ojcze, że dzisiejsze czasy każ 
demu dają się szczególnie we znaki, wiem, 
Że ty również wielu rozczarowań i zawo- 
dów doznałeś wskutek... takiej... nieprzy- 
chylnej, ciężkiej sytuacji. Ale przecież to 
przeminie, to musi przeminąć! trzeba tyl- 
ko silnej woli i niezłomnej wiary w siebie, 
wtedy wszystko się potrafi przezwycię- 


są bardzo cięż- 


| żyć. 


Arnold Zieliński, słuchając tych słów, 
które wypowiadała doń Mira, uśmiechał 

się i kiwał głową, jakby pobłażliwie przy- 
takując temu, co mówiła. 

— Słowa mają swój sens, a Życie ma 
swoje nakazy, moje dziecko — powiedział 
pan Arnold, ponownie zapalając gasnące 
cygaro i dodał z naciskiem: — Tak, życie 
ma swoje nakazy, z którymi każdy liczyć 


doskonale to widzimy i w spółczujemy ci, 
| lecz choiałybyśmy bardzo, byś nas uwa- 
| żał za coś więcej, niż... niż... ty wiesz, col 
chcę pi wiedzi eć. Czemu nie jesteś z nami 
szczery ? — zajrzała mu w oczy, głaszcząc 
|siwą ojcowską głowę. — Przecież wiesz 
| dobrze, jak bardzo chciałybyśmy z matką 
dopomóc ci, jakoś ulżyć. 

Ale skąd ci strzeliło do głowy, że 
mam coś do ukryci a przed wami? — usi- 
łował nadrobić miną pan Arnold. 

— Ojcze, kochany ojcze, czemu nie 
Cez: rad z nami szczery? Jest mi daleko 

to znaczy byłoby mi daleko 
A lej KET s — w porę poprawiła się 
Mira — gdybym musiała dowiadywać się 
o twych kłopotach od osób trzecich... 

— A czy mówił ci kto już'o tym?. 
zaniepokojł się Zieliński. 

Mira zorientowała się, iż powtórzenie 
słów Lili Sternówny mogłoby wywrzeć na 
ojcu bardzo niekorzystne wrażenie. 

— Nie... nikt mi nic nie mówił, ale ja 
tylko tak powiadam, że... powinniśmy wie- 
dzieć same z matką wszystko, a nie wy- 
czekiwać, aż nam ktoś powie, bo o dowie- 
dzeniu się czegokolwiek od ciebie nie ma 
mowy. 

— We właściwym czasie dowiecie się 
o wszystkim, o czym wiedzieć trzeba bę- 
dzie — powiedział wymijajaco Zieliński. 

— O, przepraszam cię bardzo, ale tā- 
kiej odpowiedzi nie spodziewałam się od 
mojego ojczułka. We właściwym czasie... 
we właściwym czasie... nie rozumiemi, co 
chcesz przez to powiedzieć? 


(D. c. n.) 


Sty. 4 


[MLE STOLIC Mita Anielcia. 


Do szeregu postaci, o których pamięć ESNA Ojciec E syne oi eni 


trwala się na długi poczet lat, należy śp. 
iieczysław Frenkel. Czym był Mieczysław 
renke| przez przeszło Czterdzieści lat dla 
ceny polskiej i jak znakomicie przyczynił 
ię do uświetnienia polskiej kultury tea- 
ralnej mamy żywo w pamięci, a przebie- 


FCHO Ni -2C9 


——— 


SZATAN CZY KOBIETA? 


CHCIALA UPIEC ZYWCEĄ LOKATORÓW 


Z KATOWIC donoszą: 

W Wierbce koło Pilicy w domu, za- 
mieszkałym przez kilku lokatorów, a bę- 
dącym własnością właściciela majątku Pi- 
lica, K. Arkuszewskiego, wybuchł w nocy 
gwałtowny pożar, który jednak lokatorzy 
tego domu z trudem zlokalizowałi j 

Zbudzeni pożarem lokatorzy z trudno- 
ścią wydostali się z mieszkań, gdyż drzwi 


płonącego domu. Pastwą ognia padł dach 
i część mieszkania. 

W. toku dochodzenia ujawiono, 
podpalenia dopuściła się kobieta, 


że 
- Jedyny przyzwoity człowiek, to pan J. — Masz czas, siostro, martwić się. Na 
K. No proszę: on jeden jednak pamiętał, | razie żyjemy bez zmartwienia, po co so- 
że były imieniny Jerzego i przysłał mi na-| bie zgory obrzydzać życie? 
stępującej treści wierszowane życzenia 
imieninowe: 

„Dobrego humoru Siewco bez wytchnie 


Podejrzana o ten czyn jest mieszkanka 
Wierbki, Wiktoria Kucharzewska, mająca 
pretensję do lokatorów domu. 


SŁUŻACA. 


* EJ 


W stołecznym Zoo przyszły na świat 
Hwie czarne pantery. Można je będzie o- 
plądać za dwa tygodnie, do tego czasu 
latka będzie oszalowana deskami, aby za 
ewnić zwierzętom całkowite odosobnie- 
ie i spokój. 


~ Opłaty pobierane za korzystanie z u- 
ług.BiHoteki Publicznej w Warszawie bẹ- 
dą obniżone. Taką uchwałę powziął za- 
ząd miasta. Jest to decyzja słuszna ponie- 
waż klientela Bibioteki Publicznej rekruto- 
wała się przeważnie z pośród młodzieży a- 
ademickiej, słuchaczy uniwersytetów po- 
szechnych, członków świetlic 1 bezrobot 
ych, a więc najuboższych warstw ludno- 
ści. Opłaty obniżono z 1 zł. do 50 gr. mie- 
ięcznie za prawo wypożyczania jednocze 
nię, 2 tomów oraz w filiach dzielnicowych 
za prawo do korzystania ze zbiorów na 
jejscu w salach czytelnianych. 


+ . Ka 

Władze miejskie przystąpiły do odno- 
wienia pómnika Adama Mickiewicza na 
Krakowskim Przedmieściu, Wzmocnione 
będą” stopnie kamienne, uszczelnione wszy 
stkie, połączenia oraz oczyszczone frag- 
enty, rzeźby, Prace prowadzone będą w 
przyśpieszonym tempie. 


Związek Spółdzielni 

Mieczarskich I Jajczarskich 
w WARSZAWIE 

ODDZIAŁ w ŁODZI 


zawiadamia e otwarciu 
mowego sklepu w Łodzi przy ulicy 


Piotrkowskiej 317 


zaa obok przystanku tramwajów 
at: 


podmiejskich 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
Masła, Jaj, Serów, Miodu 


PH. FAURE-FREMIET. | 


POLOW ANIE, 


Z fuzją na ramieniu, palcem na cyngiu 
zląłem na cel młodą, tłustą kuropatwę. 
=- Niech pan nie strzela — odezwał 
się jakiś głos za mną — przede wszyst- 
im obronić się nie może, a następnie nie | 
spodziewa się wcale, że przebijesz ją śru- 
tem. Co masz zamiar uczynić, nie jest do- 
wodem odwagi. | 
Odwróciłem się i ujrzałem przed sobą 
starego jegomościa, opartego na kiju, Wy=/ 
wierał wrażenie człowieka bardzo spokoj- 
nego i dobrodusznego i odznaczał się czy | 
šta pięknością oblicza, jaką jedynie nadaje 
wiek sędziwy. 
— Spudłowałem przez pana — rze- 
klem. 
— Mniejsza o to. Zjesz co innego nai 
kolację. Í 
— Ale, proszę pana, jestem myśliwym | 
i lubię polowanie. Dlaczego mi pan prze- 
śzkodził ? 
— Nie mam zamiaru przeszkadzać pā- | 
nu w czymkolwiek. Udzieliłem panu poj 
prostu rady w zakresie kurtuazji życiowej. 
— Kurtuazji życiowej? Nie rozumiem i 
pana. 
P — Dziś mamy dzień W. Świętych. 
— A więc? 
— Dzień W. Świętych i dzień Zaduszny 
łączą się w całość dla złożenia hołdu, 
sarliwego hołdu tym, którzy już nie żyją. 
Zastanawiam się, czy jest słuszne w okre- 
sie tych dwóch dni zabijać, choćby zwie- 
rzę nawet. Ale jest pan młody, więc czyń, 
"k ci się podoba. 
Zdob' iem się jedynie na głupi ukłon 
lą starca, który już oddalał się, jakby cał 
„wicie zapomniał o krótkiej ze mną roz- 


Dzięki Ci miły Panie J. K. 

Epistoła Twoja była dia mnie słodka! 

Bardzo więc dziękuję; szkoda, że wód 
ka solo była wypita, ale że i ja wypiłem, 
więc jesteśmy „na kwit“. Piękna nieznajo 
ma rzeczywiście milczy, jak grób, ale cóż? 
Pocieszam się jak mogę. Gorzej z tym 
„spokojem o jutro“, mam wrażenie, że nie 
tak prędko i nie tak łatwo jest on do osią 
gnięcia. Przejmować tym jednak nie należy 
się, gdyż przejmowanie się i tak absolut- 
nie nie pomaga, więc szkoda eńergii na ta- 
kie martwienie się. Lepiej kombinować, 
skąd wziąć sto złotych na bieżącą chwilę. 
Znam wprawdzie ludzi, którzy martwią się 
na zapas. Taki gość, jak już jest w sytua 
cji, że wszystko mu się pomyślnie układa, 
zaczyna się martwić, że może jednak zda 
rzy się mu coś niepomyślnego i już „a con 
to" kłopocze się o to. 

Szczęśliwie do nich nie należę, gdył 
uważam, że warto robić tylko to, co daje 
jakąś moralną, czy materialrłą korzyść. Kło 
potanie się zaś jeszcze nikomu nic nie 
pomogło, myślę więc raczej o , Jakby 
poprawić stan istniejący w sposób konkret 
ny, zamiast martwić się „teoretycznie”, 

Denerwuje mnie zawsze, gdy np. mó- 
wię przyjącielowi: 

— Ty masz trzy złote, jam mam trzy 
złote, chodź, pójdziemy na wódkę i flaki. 

— No dobrze, ale co będzie, jak nam 
zabraknie do rachunku? 

— No, to będziemy się martwili, jak 
nam zabraknie. Na razie przecież jeszcze 
nie zabrakło... 

Ale taki chłopak nie będzie mógł spokoj 
nie ani pić ani jeść, bo będzie się martwił, 
łe zabraknie. Po tym okazuje się, żeśmy 
obliczyli idealnie | wcale nie zabrakło i 
chłopak martwił się zupełnie niepotrzeb- 
nie. 

Podobnie dzieje się i w stosunku mię- 
dzy płcią męską a piękną. Płeć piękna w 
czasie stosunków zawsze się martwi: co 
będzie jeśli to, a co będzie jeśli tamto? 


Podobnie rózsądnie rozumowało dziew 


było dla papy Singerman podejrzane. Pa- 
pa nie jest idiota, to fakt. Myślał więc słu 
sznie, że jeżeli 21-letni chłopak po kolacji 
nie wychodzi z domu, jeżeli w tymże do- 
mu znajduje się młoda i ładna służąca, to 
sytuacja jest jasna. Papa Singerman jest 
jednak perfidny. O swoich podejrzeniach 
nic nie mówił, tylko również położył się 
spać. Ale nie spał. Zdrzemnął się tylko 
trochę, po pewnym zaś czasie, koło półno 
cy, na pałuszkach poszedł do kuchni. Od 
głosy, jakie usłyszał nie pozostawiały żad 
nych wątpliwości. Nie bacząc na przepisy 
lekarzy, wpadł do kuchni, synalkowi dał 
po buzi, a Anielcię wyrzucił w nocy, w 
negliżu, z mieszkania. To była niesprawie 
dliwość. Dziewczyna złożyła zameldowa- 
nie, jako że papa wyrzucając Anielcię, po 
bił ją również. S o 

Sąd Grodzki skazał Józefa Singermana 
na I tydzień aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


15.00 Wiadomości gospodarczo 

15.15 Programy lokalne 

1615 Rozmowa z chorymi — zo Lwow» 

16.30 Kwartet salonowy z Krakowa 

17.00 „W świątyniach Pekinu“ — felieton 

17.15 Koncert solistów 

17.50 Pogadanka aktualna 

18,00 Poradnik sportowy 

18.10 Wiadomości sportowo 

18,50 Przegląd prasy rolniczej 
nadają audycja lokalne) 

19.00 „Zazdrość Swanna* — fragment z powieści 
Marcela Pronsta: „W poszukiwaniu straconego 
czasy” 

19.20 Z pieśnią po kraju 

19.45 Fragment operowy 

20.00 „O instrumentach orkiestry symfonicznej” — 
pogadanka z Poznania 

20,15 Karol Kurpiński: „Leśniczy w Kozienickiej 

— opera 

21.15 Dziennik wieczorny 

21.25 Pogadanka aktualna 

21.30 Programy lokalne 

22.00 Koncert kameralny w wykonaniu warszawskie 
go kwartetu smyczkowcga 

22.30 „Skupione życie puzonisty Anzelma" — skecz 
s Poznania 

22.45 Muzyka tancczna 


(Łódź | Katowice 


Brutalny mąż 


młoikiem rozsirzaskał żonie czaszkę. 


Z Wrześni donoszą: 

Szypulski Piotr, zamieszkały we Wrze- 
śni przy ul. Rzecznej, żył już od 4 miesię- 
cy z żoną swoją Teresą w separacji. By- 
ła ona zmuszona opuścić męża z powodu 
bestialskiego obchodzenia się z nią i w 
międzyczasie starała się ó rozwód. Szy- 
pulska zabrała troje dzieci ze sobą i udała 
się do swej matki. Wybrała się z sąsiadką 
Marzyńską do lasu po świerk. Piotr Szy- 
pulski zaczaił się na nią w lesie, i gdy 
przechodziła obok niego, pochwycił ją, 
pytając, czy chce udać się z nim do domu, 
zapewniając, że będzie jej z nim dobrze, 
gdyż ma 

dużo pieniędzy 
i więcej znęcać się nad nią nie będzie. 
Szypulska jednak odpowiedziała że nie 


pójdzie z nim, bo zna go dobrze. Wtedy 
Szypulski wyjął młotek z kieszeni i ude- 
rzył nim żonę w szczękę wybijając jej zę- 
by. Gdy Szypulska zachwiała się i padła 
na ziemię, mąż uderzył ją jeszcze kilka- 
krotnie młotkiem po głowie, wskutek cze 
go popękała jej czaszka. Szypulski zbiegł. 
Marzyńska również ze strachu uciekła. 
Leżącą zauważył syn leśniczego i zawia- 
domił o odkryciu policję. Samochodem za 
brano Szypulską do szpitala powiatowega 
gdzie walczy ze śmiercią. Policja wszczę- 
ła natychmiastowy pościg za zbrodnia- 
trzem i znalazła go siedzącego spokojnie 
przy kolacji. Aresztowano go natychmiast 
i osadzono w więzieniu. Szypulski znany 
był wszystkim ze swej brutalności. 


Straszna zemsta kobiety, która po pro 


ając myślą jego dorobek artystyczny, wi (nia! |czę do wszystkiego, czyli służąca Singer- ogólnej sieni były z zewnątrz przymoco- |stu chciała upiec lokatorów w ogniu, wy- 
RCW MESZPMUNANE kreacje, Przyjmij wątek życzeń w dniu swego | manów z ulicy Kilińskiego, 19-letnia Anie | *37€ drutem do skobla. Poza tym dach | wołała niesłychane wzburzenie w całej o= 
ot dyszy ludakiej wjęj nia [Imienia. | la Ciepiuchówna. źyło jej się i pracowa- przed pWarem skropiony był kolicy, 
e a bra wm Prócz utartych, zdrowia, szczęścia, po-|ło spokojnie. Madame Singerman na ogół obficie naftą. Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że 
nieci w mili n ań daje a jt per s E ; [myślności mało wtęącała się do kuchni, mąż mada- Fakty te jaskrawo wskazują, że dom; Kucharzewska późnym wieczorem zamknę 
orobek są je j mogile Nagrobek ian Niech „spokój o jutro” w domu Twym me, Józef Singerman również był znośny, | został podpalony, a podpalaczowi chodziło | ła sień domu z zewnątrz, odcinając jedyną 
p 4 , < t s . é b s > z z s P . 
nz nać si i m a 2 ołeczeń» Ha i [zagości aż przyjechał do rodziców studiujący w |0 to, aby mienie lokatorów poszło z dy-| drogę odwrotu, a potem oblała dach naftą 

Bąr się TEE a Sn „pos Miej kłopotów mało — w ilości zniko- | Warszawie synek, 21-letni Roman Singer- | mem przez opóźnienie wydostania się zli podpaliła. 
iwa współczesnego genialnemu  mistrzo- [mej boy» BRA: 

lal 5 ź ? . zza Omi 

i Er puen ZYD Odbierz miłe pismo „Pięknej Niezna-| Trzeba wiedzieć, że Anielcia, jest dziew GZREKYI TERIER YE 77 "PPTI E "1 TTT.7 E S TEY I] 
Een p A pda dy pralke m ”" v>= [jomej". |czyna do rzeczy. Przystojna, ładna, zgrab 

t RA fm fiar na t osiem a Ta ostatnia niechaj, po długim namy-|na i w ogóle. To tyż Romek Singerman, ADIO Bi KACI 23.00—23.30 Program lokalny dlp Warszawy ł 
"A g agi al is peika +4 echa ód = ł śle, | wygłodzony na skromnej ojcowskiej pen-- | Lwowa » 
ając, że apel ten nie Skecz kro Liścik upragniony Panu wreszcie przy- syjce w Warszawie, był pies na Anielcine PIĄTEK, 6 LISTOPADA. ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
ość członków komitetu przyjęli: ks. bi- [śle Koaua A x : Baii: 13.00 Muzyka taneczna z płyt 
kup A. Szlagowski, szambelan Fr. Karpiń o ; sle, | wdzięki. Szybko się skombinowali, gdyż | 12.03 Programy lokalne 14.57 Łódzkie wiadomości giełdowo 
R pres Tóówkki oraz saeg. os8b sa czem niech Małżonka a się nie i zy już w dwa dni po je- | 1240 „Piwnice do przechowywania owoców i ja- i u Koncert Freng 
adj tb, <= AN z owie. |go przyjeździe: sierpnia. rzyn* — pogadanka o Jak spodnić święło? 
aga AE. ka A loco Ja tymczasem piję solo Pańskie zdro- Tego wieczoru Romek oświadczył ro- ZZO 4 autko dla Krakowa laa Era AE erid pat” — płyty 
olicy. Siedziba komitetu mieści się h Í : à 3.00—14.30 Przerwa dla” Lwow 8.20 Muzyka salonowa z ph 
1. 6 Sierpnia Il m. 11 (u p. Józefa Wój- [wie dzicom, że zostaje w domu, gdyż jest zmę Í 14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, To- 18.50 „Akcja bojowa pod Rogowem* — pogadanka 
iekiego) J. K. czony i położy się wcześniej spać. To już| ruria 4 Wilna (dla Łodzi do g. 1457) 21.30 Muzyka lekka z płyt — z Warszawy 


SOBOTA, 7 LISTOPADA 
Raszyn, 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
195 Dziennik poranny 
1.256 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 
11.30 „Śpiewajmy piosenki“ — mudycję prowadzi 
prof. Br. Rutkowski 
1157 Sygnał czasu i hejnał 3 Krakowa 
12.03 Koncert małej orkiestry P, R. 
1240 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
15.00—13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa 
dzi 
14.00—14.30 Przerwa dla Katowie, Poznania, Toe 
runia i Wilna | 
14.30 Opera dla dzieci: „Czerwony kapturek“ — 
zo Lwowa 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalno 
16.15 Otwarcie nowej rozgłośni wileńskiej P: R. 
11.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Audycja dla Polaków z za granicy — 2 Wilna 
19.30 Koncert muzyki polskiej z Wilna 
20.00 Polskie pieśni ludowe z Wileńszczyzny = 
a Wilna aiii ; 
20.30 Nowości poetyckie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert muzyki fińskie, 
21.35 Programy lokalne 
22.00 „Kukułka wileńska” 
22.30 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R, 
23.30—0.30 Program lokalny dla Łodzi ab 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz; 
25 Parę informacji 
30 Program na dzić 
Muzyka z płyt — a Warszuwy 
Muzyka z płyt 
Koncert reklamowy 
15.40 Argentyńska orkiestra — płyty 
15.56 O wszystkim po troszku 
16,00 Muzyka taneczna z płyt 
18.20 Audycja literacka: „Najnowsze wiersze Acoto 
niego Kasprowicza 
18.35 Potpourri wiedeńskich piosenek — płyty 
1845 Chwilka artystyczna 
21.35 Lekkie piosenki — płyty z Warszawy 
23.30—0.30 Koncert życzeń 


Ło: 


NN NN 


mowie. Wydawał się raczej myślą bujać w [spojrzenie , rzucone na moją pustą torbę 
myśliwską. 


zaświatach, niż przebywać na ziemi. Wzru 
szeniem ramion starałem się usumąć przy- 
kre wrażenie, jakie póżostawiły mi jego 
słowa. Nie miałem zamiaru przyznać się 
do porażki. Jedna kuropatwa uszła mi z 
życiem, postanowiłem powetować to sobie i 
na innych. 

Tylko, że przy każdej nowej sposobno- 


¿Sci mierzyłem dò celu z lekkim drżeniem, 


jak gdybym wątpił o słuszności mych 
praw, a o zmierzchu okazało się, że nie u- 
polowałem tym razem nic zgoła. 

Zniechęcony mym niepowodzeniem, po 
stanowiłem szukać schroniska na noc w 
sąsiedniej wiosce, Było już późno, a upo- 
korzony z powodu nieudanego polowania, 
nie chciałom wrócić do domu mego w Pa- 
ryżu. 

W dość przyzwoitej oberży zastałem 
starego jegomościa przy stole. Zgodzono 
się przygotować mi kolację, lecz w zajeż- 
dzie nie przyjmówano gości na noc. 

— Niech się pan tym nie przejmuje — 
rzekł mi stary, który poprzednio popsuł mi 
zabawę — dom mój jest obszerny i znaj- 
dzie się pokój gotowy na pańskie przyję- 
cie, o ile nie czyje pan żalu dó mnie. 

Przyjąłem jego zaproszeńie z niechę- 
cią, ale — jak przyznać muszę — także z 
niejasnym pragnieniem odwetu, sądząc, że 


|robię mu przykrość, biorąc go za słowo. 


Wskazał mi drogę do swego domu i od 
dalił się, gdy zasiadłem do kolacji. Po je- 
go odejściu informowałem się co do jego 
osoby, 

— Jest dawniejszym lekarzem — po- 
wiedziano mi. — Tutaj się urodził i tu po- 
wrócił na starość. Przechodził różne nie- 
szczęścia: stracił żonę w młodym wieku, 
a później dwóch synów... 

Drgnąłem, zobaczywszy niedyskretne 


nic nie upolowałem. 


nie ze starym jegomościem, jego refleksje 
o dniu Zaduszn 
wyznaczonej zdaniem jego przez Boga, za 
wieszeniu egzekucji kuropatw i zajęcy. 


ścicielka oberży: 


swych póchował na tutejszym cmentarzu, 
nie bywa tam często, ani w dni 
ani święta. 


mnych | ogg 


kluzji, — Żyje w otoczeniu psów i kotów 
tylko. 


camy mi nocleg. Zastałem starca samego. 
Chcąc przyjąć mnie gościnnie, 
mnie na wstępie do swega skromnego ga- 
binetu, gdzie przygótowana była kawa i 
likiery. Oczywiście 
dziękować mu za gościnność. 


to panu należy ode mnie. Z pewnością po- 
psułem panu cały dzień. 


opanował mnie niewypówiedziany żal, że 
siedzę tutaj z pustą torbą zamiast być w 
domu z pełną. Zacząłem więc mówić o po- 
lowaniu z entuzjamem, powracając do je- 
go dziwacznych zapatrywań, i wymierzy- 
łem mu cios: 


widuje się pana na cmentarzu w dzień Za- 
duszny. 


— I z jego winy — rzekłem — dziś 
Opowiedziałem całe zdarzenie: spotka 


i W. Świętych, przerwie 


Zrazu śmiano się, a potem rzekła wła- 
W każdym razie, aczkolwiek zmarłych 
zwykłe, 
Rozmowa wkraczała na tory przyje- 


o dziwak! — usłyszałem w kon- 


= $$ŚŚSSS0JŹŹ„,„D)„2ŻŃIŻŚŚŹŻŹŻ_ JD (0, 


Niezadługo potem poszedłem na obie- 


zaprosił 


zmuszony byłam pô- 


— O! — zaprotestował — słusznie się 


Zgodziłem się, że miał rację i na nowo 


— Opówiadańo mu jednakże, że nie 


Czekałem, że nazwie mnie gburem. 
— Och! — rzekł tylko — te rzeczy nie 


— a, W 


już nie mają udziału w naszym życiu. Nie 
działają w nim. 


zywa$z działalnością, może, 


mają żadnego znaczenia dla mnie. Nato- 
miast sądzę, że dzień, poświęcony pamięci 
zmarłych, w pewnej sprzeczności, dla 
zrównoważenia, pociąga za sobą poszano- 
wanie każdego życia. A co do mych zmar- 
łych, łączę się z nimi, kiedy mi się podoba 
lub kiedy jestem tego godzien. 

— Zajmuje się pan spirytyzmem! — 

zawołałem ze złośliwą intencją postawie- 
nia mu zarzutu ekstrawagancji. 
O! bynajmniej — odpowiedział mi 
z całym spokojem — mam inne sposoby 
obcowania ze zmarłymi. Najprostszy z 
nich — a dostępny dla każdego człowieka 
— często myśleć o nich. 

— Oczywiście. 

— Tylko że nie jest to takie łatwe jak się 
zdaje. Chodzi o sposoby. Można myśleć o 
nich w przeszłości, z żalem za nimi. Jest 
to bardzo bolesne. Ale tak robi się prze- 
ważnie... Lecz żyć z nimi; to rzecz inna. 

— Ale jak się to robi? 

— Myśląc o nich całą siłą duszy, a 
następnie oddając się ich obecności. 

— A więc widzi pan, że jednak przywo 
łujesz Legi Ao 

— Nie. Staram się tyłko chwiłami żyć 
w jedynej realnej strefie mojej świadomo- 
ści — strefie niezależnej od czasu i miej- 
scą. 

— Metafizyka? — zadrwiłem. 

— Albo rzeczywistość? Wystarczy no 


prostu zwrócić się ku wszystkiemu, co by- 
ło, jak umarli, którzy nie mając już nadziei 
przeżywają przeszłość. Wystarczy wyklu- 
czyć rzeczy aktualne. 


— Niewątpliwie — rzekłem — lecz co 


kolwiek już uczynimy, nasi drodzy zmarli 


I 


— O! co pan o tym wiedzieć może? Na 
akcję, poru- 


szającą przedmioty, w takim razie zga- 
dzatn się z tobą. Są jednak czyny znacznie 
piękniejsze i donioślejsze od tych, które 
realizują się w naszych oczach i które od- 
mierzyć możemy. 

W tej chwili drgnąłem, ponieważ za- 
trzeszczał jakiś mebel. 

— Czego się pan przestraszył? — za- 
pytał. 

— Sądziłem... 

— No, tak: pomyślał pan, nie wiem o 
czym... o jakichś stukających duchach. Ja- 
kie to dziecinne. Trzyma się pan znaków 
materialnych, manifestacji aktualnych. Są 
tak niepotrzebne.... 

Podniósł się, 

— No — rzekł z uśmiechem — proszę 


już przestać myśleć o chybionej kuropa- 


twie, Niech żyje między innymi... 

Co miałem powiedzieć? Udałem się na 
spoczynek, zostawiając mego gospodarza 
w towarzystwie zmarłej rodziny, jak przy- 
puszczam. Mimo to nie śniły mi się wi- 
dma, ani wirujące stoliki, ale wielki, bło- 
gi spokój, wśród którego krążyła moja 
kuropatwa ze skrzydłami gołębicy. 

Nazajutrz zastałem mego gospodarza 
w kuchni, otoczonego sforą psów goń- 
czych. 3 

— Jednak lubi .pan polowanie? — rze- 
kłem. 

— Lubią je moje psy, podobne pod 
tym względem do ludzi. Pozostawiam ‘m 
swobodę, lecz nie połuję z nimi. 

Przy kominku, mrucząc, wygrzewały 
się dwa wielkie koty. 

— Oto wszystko ` wyczuwalne życie, 
jakie mnie otacza — rzekł. — Jakakolwisk 
jest wartość jego, lubię je ogromnie, 


PF. L. M. 


m 


Wysto: 


Chałov 


Nr. 309 


O Á 0 W. 


SPORE. 


" [Zle się ¿zieje w sporcie Śląskim 


e 


_ m 


Protesty kiubów bokse. saich, 


W związku z przyznaniem tytułu dru- Ponadto wysłano na posiedzenie zarzą 
Żynowego mistrza Śląska w boksie rao | łu PZB. specjalnego delegata z KS. Ruch 
łowi IKB. (Świętochłowice), mimo pora- | PZB. winien corychlej wkroczyć w 
tek, jakie na ringu ponieśli bokserzy IKB., sprawy, w przeciwnym bówiem razie boks 


pozostałe kluby, uczestniczące w mistrzo- p 


te 
w okręgu śląskim, najsilniejszym 


$twach, a mianowicie. Ruch, Slavia i BKS w Polsce, zacznie upadać. 
Wystosowały do PZB protesty. l 


6-0 tygodniowa żałoba 


w klubie roboiniczym „Skra””. 


niegdyś | 


Zarząd Robotniczego KS Skra na nad- 
iwyczajnym zebraniu żałobnym z powodu 
Śmierci dr. Jerzego Michałowicza, postano 
wił: 

1) żałobę klubową na przeciąg 6 tygo- 
dni, 

2) stworzyć fundusz ofiar na budowę 
„Domu Sportu Robotniczego im. dr. Jerze- 
go Michałowicza” na terenie boiska RKS. 

kra, 

3) nazwać boisko przy ul. Okopowej 
43 „Boisko RKS Skra im. dr, Jerzego Mi- 
chałowicza. 


Zwyc estwo „Czerwonych Diabłów”. 


Z CAŁEGO WIATA. 


W WIĄDO4OŻCI 


Sowiecki lekkoatleta Josseliani uzyskał 
znakomity wynik w skoku w dal bez roz- 
biegu, a mianowicie 342.2 cm. 

Wynik ten lepszy jest od rekordu świa 
ta. 

Po ostatnich 


zawodach automobilo- 


wych o puchar Vanderbildta w. New Yorku | 


Amerykanie zakupili te wozy europejskie, 


które zajęły pierwsze miejsca, a mianowi- | 


Cie: jeden wóz marki Masserati, trzy — Al- 
la-Romeo. 

Niedawno do obozu zawodowców prze 
szedł mistrz olimpijski, Finlandczyk Suvio, 

Obecnie w szranki zawodowców prze- 
szedł bokser południowo-afrykański w wā- 
dze piórkowej, Catterall. 

Śuvio walczyć będzie jako zawodowiec 
Ure r. 


Z POLSKIEGO TZ - KRAJOZNAWCZE 
GO. 


W niedzielę 8 bm, odbędzie się dla człon 
ków Towarzystwa posiadających miewyko- 
rzystane bilety turystyczne na ogólną odle- 
dość 500 kim. wycieczka jednodniowa do 
andomierza. Wyjazd z Łodzi Fabr. w s0- 
botę o godz. 1,40 w nocy, przyjazd do San 
domierza w niedzielę 9.31, rano. Powrót z 
Sandomierza w niedzielę o godz, 19,05, - 
przyjazd do Łodzi 0.44. W drodze powrot- 
nej odcinek Sandomierz Skarżysko ma 
być przebyty pociągiem pośpiesznym, a 
koszty organizacyjne pobierana będzie opła 
ta 50 gr. od każdego uczestnika. wszelkie 
opłaty za zwiedzanie zabytków na miejscu 
wyżywienie į dopłatą za pociąg pospiesz- 
ny (około 1.50 gr.) ponoszą uczestnicy Oso 
biście. i 

Członkowie Towarzystwa nie posia 
cy biletów turystycznych mogą wziąć U- 
dział w wycieczce przy zapisie grupy Co- 
najmniej z 5 osób za opłatą 20 zł. za prze 
azd w obie strony. Informacje i zapisy W 
ckalu Towarzystwa Al. Kościuszki 17 w 
godz. 19—20 u inż. Witkowskiego w piątek 
6 listopada. 

W piątek 6. 


t+ 


11. b. r. o godz. 20-ej od- 
będzie sie w świetlicy Towarzystwa (adres 
j. w.) odczyt p. Kałużnego pt. „Zwyczaje 
prawo i życie”. Goście mile widziani, wstęp 
wolny. 

W sobotę 7 listopada 1936 r. 0 godz 
20-ej kolejna miesięczna herbatka dla człon 
ków Twa | wprowadzonych gości z odczy 
tem. p, Czeraszkiewiczówny pt. „Wrażenia Z 
wycieczki autem po Turcji", Odczyt ilustro 
wany będzie  przezroczami. Po odczycie 
1 ncert muzyki i pieśni wschodnich z udzia 
łem pań Zoelbe i Szmellerowej. Prosimy 
członków o wzięcie najliczniejszego udzia- 
łu wraz z rodzinami i znajomymi. 


"posie Bro Podróży „ORBIS” 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 


Wycieczka 


do RUMUNII 


od 11 do 13/X1 i od 14 do 16/XI 


zł. 25— 


Cena od granicy 
pod Śniatyn'em 


Karty uczestnictwa na 


Święto Niepodległości 


WARSZAWY 


od 10—12 listopada 


4) zobowiązać wszystkich członków 
klubu do zdobycia Robotniczej Odznaki 
Sprawności, 

5) sekcja ciężkoatletyczna Skry ufun- 
dowała puchar przechodni im. dr. Michało- 
wicza na mistrzostwa atletyczne robotni- 
czej Polski. 

Jednocześnie zarząd Skry najserdecz- 
niej dziękuje wszystkim związkom, klubom 


i osobom prywatnym za nadesłane wyrazy, 


współczucia z powodu śmierci dr. Micha- 
lowicza, 


po raz pierwszy w dn. 18 bm. w Londynie 
przeciwko pięściarzowi Mac Cleave. 

Kanadyjska drużyna hokeja lodowego, 
|Toronto Dukes poniosła znowu dwie po- 
raźki, przegrywając z angielskimi drużyna 
"mi Streatham 2:31 z Wembley Lions 3:4, 

W obecności 20 tysięcy widzów 
stadionie w Brukseli nieoficjalna reprezen- 
tacja Belgii, drużyna Diables Rot res, po 
| konała w piłce nożnej reprezen.ację Lo, dy 

nu 2:1 (2:0). 

Przywódca sportu niemieckiego von 
| Tschammer und Osten zdecydował, że mło 
dzież w wieku 10—14 lat nie bęjz.e mogła 
w przyszłości należeć ani tworzyć grupy 
juniorów w niemieckich klubach sporto- 
| wych, a natomiast wejść ma w skład od- 


ra powiednich sekcyj „Jungvolku”. Z dn. 1 


grudnia br. wszystkie grupy juniorów w 
klubach niemieckich mają być rozwiązane. 

Decyzja ta dotyczy jednak jedynie miło 
dzieży męskiej. 


Uroczystość klubowa 


EMMA u tramwajarzy. 


Zakończenie sezonu sportowego. 


Jutro-tj. w sobotę dn. 7 bm. o godz, 
17-ej Klub Sportowy Tramwajarzy urządza 
jw swym lokalu przy ul. Piotrkowskiej 211 
uroczystość zakończenia sezonu sportowe- 
go sekcyj piłki nożnej, strzeleckiej i teni- 
sowej. 

Równocześnie nastąpi otwarcie sezonu 
zimowego sekcyj: szermierczej, ping-pon- 
gowej i szachowej. 

W programie wieczoru przewidziane są 
również zawody szermmiercze w szabli i 
szpadzie przy udziale 6-ciu zawodników. 

Wieczór zakończony zostanie zabawą. 


Już wkróśce 
Czeka nazych?.1.Pronomeratórów 


miła niespodzianka!!! 


Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre- 
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, 

ilustrowany, obszerny 


Kalendarz „ECHA, 


ma rok 19357 


otrzymają bezpłatnie bogato 


KONCERT JUBILEUSZOWY. 


W sobotę, dnia 7. listopada br. w piętna- 
sta rocznicę chóru K. P. „Zjednoczone“ w 
salach przy ul. Przędzalnianej 68 odbędzie 
się Koncert jubileuszowy przy łaskawym 
współudziale solistów pp. prof. Nagujew- 
i i Kẹọdży. 

ochód z powyżej wspomnianego Kon- 
całości przeznaczył! 


certu organizatorzy w JąCZ 
Komitetu dla Najbie- 


na zasilenie funduszu 
dniejszych. t , 

Niewątpliwie sympatycy $piewu chóral- 
nego zechcą przez liczną obecność czynnie 
poprzeć usiłowanie organizatorów. 

Komitet organizacyjny prosi o przyby- 
cie na Koncert ten byłych Członkiń i człon- 
ków chóru. 


Z WALNEGO ZGROMADZENIA 
AKCJONARIUSZÓW CUKROWNI 
LEŚMIERZ, 


boru władz. Do Rady Nadzorczej zost 
brani pp.: W. Hordliczka, Paweł Sanne 
Hans-jerzy von Kramsta, Jer 
Egon Scheibler: Do Zarządu 
Geyer, Leon Herbst, 
Emil Filtzer. 


pp.: 


na ' 


ali wy | 


jerzy Scheibier i 
Karol 
Bohdan Zakrzewski i 


„EC +.POB Me 


HO. 


Sport w kilku słowach. 


| Korzystając z ładnych pogód, drużyna 
‘Union Touringu rozegra na boisku przy ul. 
| Wodnej 8 bm. o godz. Il-ej prze 
|warzyski mecz piłkarski z KP. Zjednoczo- 


d poł. to- 


ne. 

W reprezentacji bokserskiej Łodzi na 
| niedzielny mecz z Poznaniem zaszła zmia- 
|na, gdyż Wdowiński (Hak.) wyznaczony 
do wagi półśredni« j napotka! na trudności 


| 


„Na czem polega tajemnica uroku Í elegancji, 
s których alyną ua calym świecie Paryżunki?*, 
spytalam znanego arbitra elegancji wylwornego 
Paryża. Byliśmy na tańcującej herbalce w naj 


bardziej wziętym hotelu. „Niech Pani spojrzy 
na nie", odpowiedział, „Na co zwraca Pani prze” 
dewszystkicin uwsgę? Nie na suknię lub ka» 
po usz, lecz na cerę, Tak bardzo wyjłelęgnowaną 
cerę -tak bardzo aoignóa. Każda kobieta ma de- 
likntną „matową” cerę, nawet w tej dusznej, 
przepełoionej mali. Niech Pani je obserwuje 
o w Lasku Bułońskim, lub popo- 
udniu ma wyścigach -= zawsze zobaczy Pani 
taką samą cerę." 

Dlatego wlaśnie Mutowy Puder Tokalon fest 
dziś najbardziej en vogue wśród eleganckich 
Paryżanek, Nadaje gładką cerę miczem płatki 
różane, której wiatr ani deszcz lub (pocenie sią 
ale mogą zaszkodrić. Zapewnia fascynującą, 
dricwczęcą świeżość na cały „dzień i codzień, 
WsÓ acma Puder Tokalon, spreparowany 
wedhig oryginalnego, francuskiego przepisu zne- 
komitego paryskiego sudru Tokalon, Zmiana jaką 
ujrzysz w lustrze zaziwi Cią i zachwyci, 


(ininie Pożyczki lower nej 


una jl emisji, KE 


Wczoraj, w pierwszym dniu ciągnienia 
proc. Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej, 
padły następujące premie: 


: Puzzi zł. na Nr. serii 18403 nr. obliga- 

cj i 

M gu zł na Nr. serii 2369 nr. obliga- 

ji 14, 

cji > zł. na Nr. serii 10452 nr, obliga- 
Po 10.000 zł. na n-ry: 1086—11 172—10 

598—236, 2550—42, 3230—43, 4244—44, 

4179—36, 5011—47, 5039—22, 7186—17, 


13895—6, 17767—15, 20435—12, 22743—33 
Pierwsza cyfra Oznacza nr, serii, druga 


nr. obligacy. 
5.000 zł, na n-ry: 253—2 325—40 812—5 
974—14 1060—41 1363—5 2814—17 3101 


—21 3297—42 3730— 
4 4326—13 4436—19 4866—45 6128—39 
6355—3 6830—15 6947—15 7015—28 7402 
—14 7430—46 7188—25 7545—36 8531—39 
9734—23 10505—19 10947—13 12306—44 
12740—45 13332—24 13658—36 15106—10 
15215—11 16004—44 16183—13 16227—13 
16800—6 17922—49% 18145—41 18215—42 


37 4234—40 4260 - 


19726—22 19897—10 20201—41 20560—28 
21243—17 21412—32 22194—33. 

2.000 zł. na n-ry: 14—3 54—34 898—8 
262—22 381—30 500—34 528—21 668—28 


1029—41 1203—23 1422—21 939—2 1381— 
16 1532—33 856—8 1088—12 1756—47 
|1892—8 2029—12 2178—16 2972—30 3205 
—42 3357 8 3619—21 3954—21 4333—45 
4557—3 4721—2 4759—35 4838—22 5498 
—34 5717—12 5020—33 6013—21 6127—48 
6146—8 6316—30 6395—46 6599—21 6757 
—42 6764—48 6949—42 7365—47: 7076—23 
7492—33 7923-—35 8779—22 9308—22 9468 
—46 9570—16 10128—8 10453——1 10478 
—34 10039—8 10570—28 10722—21 10865 
—16 12115—47 12972—16 r2527—3 12639 
—8 12068—33 13267—2 13250—41 13146— 
41 13266—33 13316—3 13476—2 14744— 
41 1509535 15497—12 15730—47 16112— 


23 16353—42 16345—23 16722—48 17369 
—% 17446—28 18205—28 18350—23 18498 
—48 18613—8 19144—35 19313—48 19408 
—28 10522—21 10827—8 20402—47 20425 
—46 20647—12 20607—46 20900—41 „21044 


—22 21120—34 21492—3 22137—21 22157 
—46 22304—30 22562—21. 


poszukuje 


robów szamotowych oraz 


W dniu 31 ub. m. odbyło się w Leśmie- | z s y 
rzu Walne Zgromadz. Akcjonariuszów Cu- | Kilku pracowników znających i 
krowni Leśmierz, na którym dokonano wy- płytek ściennych, 


Zgłoszenia do gazety sub. . 


| 


Jedna z największych fabryk kafl 


Dzielnego CERAMIKA nadającego się na kierownicze stanowisko. 
Ceramika mogącego zobowiązać się pobud 


h się na fabrykacji wyrobów szamotowych, 


Kilku kaflarzy znających się na fabrykacji kafli tak zwanych kwadra- 
telowych oraz różnyc 


z uzyskaniem urlopu i zamiast niego Wwy- 
znaczył kpt. zw. ŁOZB Ostrowskiego (Q.) 

Poza tym zajdzie przypuszczalnie zmia 
na w wadze koguciej, w reprezentacji Ło- 
dzi na mecz z Pabianicami, gdyż Augusto 
wicz (Geyer) wykazuje nad 

Duże zmiany zaszły rówi 
zentacji P í 
| zede wszystkim walczył Kajnar, któ- 


eż w repre- | 


ry wybił sobie na treningu rękę. 


IgE. | 


oznania przeciwko Łodzi. Nie bę 


| tansza o 


| Poza trzema meczami piłkarskimi © 
|mistrzostwo klasy A i B które odbędą się 
|w niedzielę 8 bm. zostaną rozegrane jesz-| 
cze w tym sezonie mecze następujące: W 
dn. 15 bm. odbędzie się w Łodzi rewanżo- 


wy mecz o tytuł mistrza klasy B między | 
pabianickim Sokołem a Widzewem II, zaś 
22 bm. odbędzie się mecz o. mistrzostwo 


klasy A: Sokół>PTC. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w lo-| 


kalu Hakoahu przy ul. Piotrkowskiej 01 


| 
| 
| 


godz. 20-ej towarzyski drużynowy mecz 
tenisa stołowego Zjednoczone — Hakoah. 
Mecz o mistrzostwo klasy A PFC — 


ŁKS Ib, który odbył się w Pabianicach i| 
zakończył się zwycięstwem PTC w stosun 
ku 3:1 nie został jeszcze zweryfikowany. 
lu się weryfikacji ŁKS założyć 
t, w którym będzie domagać się] 
unieważnienia meczit. 

Jak wiadomo WG. i D, zweryfikował 
wspomniane zawody na korzyść PTC. mi- 
mo, iż sędzia przyznał się do złego imter- 
pretowania przepisów gry. 


Po- ukazat 
ma prot 


zebranie se :cji 
gier sportowych LKS 


Jutro o godz. 19.30 w lokalu klubowym 
(Wólczańska 140) odbędzie się walne ze- | 
branie sekcji gier sportowych, na którym 
omówione zostaną sprawy związane Z TOZ | 
poczynającymi się rozgrywkami zimowymi 


treningami pań i panów, 


Obecność wszystkich członkiń i człon- 
ków sekcji obowiązkowa. 


Pabianic do Zgierza. 


Ł za. 
Wajsówn racje JU W, rice 


Jak się dowiadujemy, mistrzyni i rekor | 
dzistka w dysku J. Wajsówna pracuje już | 
w zakładach „Boruta“ w Zgierzu. 

Czyżby to wiązało się ze znaną pogło- 
ską o wstąpieniu Wajsówny do Klubu 
Sportowego „Boruta“? 


Zawieszenie trzech pięściarzy 


EMEMA Polonii, 


4 $ckcja bokserska Polonii postanowiła za 
wiesić w prawach członków 3-ch swoich 
bokserów: Fabisiaka, Wejmana i Wiziń- 
skiego za nieusprawiedliwione niestawie- 
nie się na mecz z Makabi. 

Ein ic niec iwnicwowcać 


KONKURS ARCHITEKTONICZNY. 

Sprawa budowy sanatorium w Skotni- 
kach weszła na tory realne Na wniosek Wy 
działu Zdrowia Publicznego Prezydium Za 
rządu Miejskiego postanowiło zatwierdzić 
program konkursu architektonicznego na 
projekt szkicowy sanatorium dla chorych 
grużliczych w Skotnikach pod Łodzią opra 
cowany przez specjalną Komisję i ogło- 
sić konkurs otwarty, 

Za najlepsze prace wyznaczono nastę- 
pujące nagrody: I — 3.000 zł. II — 2.000 
|zł. III — 1.500 zł. Nadto wyasygnowano 
|kwotę zł. 1.500 zł. na zakup 2 projektów 
oraz zł. 2.000.- na rzecz S.A,R.P. 

Konkurs rozpisze Wydział Techniczny 
Zarządu Miejskiego. 


Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dła publiczności codziennie prócz niedziel 
| świąt od g 10 do 21, w soboty od g 10 do 19; 
Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią- 
żek dla dorosłych (ul, Rokicińska 1) otwarta dla 
| pubłiczności codziennie. próca sobót, niedriel i 
jświgt, od g. 14 do 21; 
| Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
| (Park Sienkiewicza), Działy: zoologiczny. botani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — etwat 
[te dla publiczności we wtorki, czwartki | soboty 
tod g. 15 do 18, w niedziele od g 10 do 14; 
Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow 
| ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
ite dla publiczności w środy, piątki, soboty I nie 
| dziele w godzinach od 10 da 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki jm. J. i K. 
Bartoszewiczów (Ploce Wolności 1). Działy: Sztuks | 
19.50 wiekn i międzynarodowa sztuka modernisty. 
| czna otwarte dla publicrności w środy, soboty i nie- 


į dziele w godzinach od 10 do 15, 

| Beda 
Telefony 

Pogotowie Miejskie 102-90. 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

Ubezpieczalnia 197-65 

Straż Pożarna tel. 8. 


w zachodnich dziel- 
nicach Polski 


ować fabrykę wszelkich wy- 
płytek ściennych i posadzkowych. 


posadzkowych i t.d. 


h garnków i t.p. 
Fabryxa Kafli“ 


s. 5 
Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 


Nowy Jork: loco 12.34, listopad 11.89, grudzień 
11.59—90, styczeń 11.8] 

Liverpool: loco 6.94, listopad 6.76, grudzień 
6.73, styczeń 6.71 

Egipska: loco 11.31, listopad 11.30, styczeń 
10.57, miarzec 10.35 


Brema: loco 14.33, grudzień 13.11, styczeń 13.11 
marzec 13.14 


Waluty, dewizy i akcje 


Papiery państwowe — przeważnie mocniejsze. 

W dziale papierów państwowych rozmiary obro- 
tów były średnie, kursy kształtowały się na ogół 
cokolwiek mocniej. 

Z premiówek 3% Poż. Inwestycyjna ] em. była 
25 gr, Dolarówka natomiast zwyżkowała 
o 25 gr na Sztuce, 

w innych papierów państwowych 
Poż. Konwersyjna podniosła się o 0.50 proc. 


grupie 5% 
6% 
Dołarowa utrzymała się na ustalonym poziomie, a 
7% Stabiliracyjna (zwykłe i drobne odrinki) zwyż 
kowały o 50 gr na sztuce, 

Listy i obligacje banków państwowych odchyleń 


kursewych mie wykazały zupełnie, 


Prywatne papiery lokacyjne — niejednolicie. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był 


| dość ruchliwy, przedmiotem transakcyj oficjalnych 


było siedem gatunków listów, kursy kształtowały 
się niejednalicie, 

W grupie stołecznej 414% L. Z. Tow. Kred. 
Ziemskiego w Warszawie zwyżkowały o 1.25 proc, 


| a te seme 5% dawne o 0.75 proe. Poza tym zaku- 


pywano po obniżonych o 0.25 proc, cenach 5% m. 
Warszawy 1933 r: oraz 6 s. 6% Pot. Konwersyjnej 
m. Warszawy 1926 r. 

Z listów Pozn. Ziemstwa Kred. 414% ser. D. 
podniosły się a 0.13 proc, a ser. K, obiegały po 
cenie niezmienionej. 

Poza tym obracano 5% m. Radomia 1903 r. po 
kursie e 0.25 proc. obniżonym, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 em. 66.50, Dolarowa 3 s 
41.00, Stabilizacyjna 1927 r. 476,50 (drobne), Kon- 
wersyjna 1924 r. 53.75, Dolarowa 1919 r. 74.00, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 į 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94,00 i 81.00, Budowl. 93.00 
Ziemskie w Warszawie 5 a. 50.25, m, Warszawy 
56.75, m. Warszawy 1953 r. 56.00, Pozn. Ziemzstwa 
Kred. s. L. 44.38, s. K, 45.25, m. Radomia 1933 r. 
4050, m. Warszawy 1926 r. 6 em. 59.25 


Akcje cokolwiek słabsze 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by- 
ło dość duże, w transakcjach zanotowano ogółem 
sześć gatunków akcyj. 
_ Bank Polski 110.50, Cukier 31.00, Lilpop 14.65, 
Norblin 65.00, Ostrowiec 31.00, Haberbusch 41.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 6. 11. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie, Pszenica jedno. 
lita 25.50 — 26.00, zbierana 25.00 — 25.50, żyto 
I stand. 18.00 — 18.25, mąka pszenna gat IA 
41.00 — 42.00, mąka żytnia wycięg. 27.50 — 28.50, 
moka razown 21.25 — 22.25 

Poznań, 6. 11. — Urzędowa ceduła giełdy zbo- 
żowo . towarowej w Poznzniu. 5 

Ceny tranzakcyjna — nienotowane, 

Ceny orientacyjne: żyto 17.00 — 17.25, pezenica 
23.75 — 24.00, mąka żytnia wyciąg. 26.75 — 27.00, 
mąka pszenna gat. I wyciąg, 39.25 — 40,25 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

ieśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową. 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Pan Stefan w Paryżu. 

Miraż — Potwór. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18). Kres 
wędrówki, 

Adria — Pokusa. 

Casino — Mcyerling. 

Corso. | Promenada miłości. II Sing-Sing 

Europa — Maria Stuart. 

Grand Kino — Ostatni poganin 

Metro — Pokusa. 

Miraż. — Pan Twardówski. 

Przedwiośnie. Pieśń miłości. 

Palace — | i w raju, 

Rialto. Ostatn | 

Rakieta. Nie z. „imnij o mnie. 


Jutro zjemy na obiad 
Zupę cytrynową z ryżem, wątróbkę cielę 
cą z kartofelkami budyń czekoladowy. 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Nikandrowi i Karynie 
Wschód słońca 6.41 
Zachód słońca 16.00 
Długość dnia 9.19 
Ubyło dnia 7.30 
Tydzień 45. 


Tramwajowe bilety miesięcz- 
ne W Załatwianie paszpor- 
tów i wiz W Przejazdy ul- 


gowe do Paryża, Brukseli 


i Londynu. — Dla studen- 


vy 


indywidualne do. 


tòw zniżki specjalne 
Zniżki 
Warszawy na Święto Niepo- 


vyv 


Wagons - Lits Cool 


Piotrkowska 68. 


dległości 
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Dieła jest dec 


W LECZENI 


ECHO 


U WIELU CHOROB 


PRZYRUĄIENIONE MASŁO JEST SZKODLIWE 


Leczenie za pomocą diety w szeregu 
chorób wewnętrznych, a zwłaszcza w za- 
burzeniach przemiany materii odgrywa ol- 
brzymią rolę. 
| Nieraz wyleczenie chorego zależy (jak 
pup, w Cukrzycy) wyłącznie od odpowiednio 
(stosowanej diety i sposobu przyrządzania 
potraw, 

Niestety sprawa ta bardzo ważna, ob- 
chodząca szerokie rzesze chorych, nie jest 
w dostatecznej mierze uwzględniona ani 
w pensjonatach uzdrowiskowych ani'w sa 
natoriach. 

Wśród różnych metod przyrządzania po 
traw mięsnych dla chorych— najodpowie- 
dniejsze jest gotowanie, duszenie, przypie- 
Kanie, pieczenie j smażenie, 

Duszenie polega na obsmażaniu po- 
wierzchni mięsa, a potem gotowaniu go 
ipod. przykryciem z dodatkiem wody, roso 
Mu lub śmietany. 

Przypiekanie polega na zetknięciu zew 
pnętrznej powierzchni mięsa z rozpalonym 
rusztem, albo grubą patelnią. Pieczenie 
polega na poddawaniu mięsa wysokiej 
temperaturze powietrza w zamkniętej prze 
strzeni piecyka. 

Wreszcie smażenie polega na podda- 
waniu mięsa wysokiej temperaturze przez 
rozgrzany tłuszcz. Smażenie mięsa lepiej 
dokonywać na maśle, niż na smalcu. Trze- 
„ba pamiętać o tym, aby masło się nie ru- 
mieniło, gdyż wówczas ulega rozkładowi i 

wytwarza kwasy tłuszczowe, 

które drażnią śluzówkę przewodu pokar- 
mowego. Potrawy mięsne smażyć można 
także na oliwie, która ma niski punkt topie 
nia i jest strawniejsza od masła, a pod- 
czas smażenia nie rozkłada się tak szybko, 
jak masło, Smalec ma wyższy punkt topnie 
nia od masła i oliwy i dlatego dla chorych 
nie jest wskazany. 


PODSŁUCHANE 


LEKARZ. 

Wincenty Lebioda, notoryczny alkoho- 
lik, udaje się do lekarza, 

»— Marnie, panie eskulap, kłuje mnie 
w boku jak cholera i co wieczór mam za- 
mroczenia. 

Lekarz bada skrupulatnie pacjenta. 

— Radzę panu tylko jedną rzecz — 
mówi w końcu — zamiast wypić kieliszek 
wódki, niech pan zje jabłko. w 

Lebioda patrzy ze zdziwieniem na lc- 
karza: 

— Coś pan z byka spadł? 25 jabłek 
dziennie? w 


DŁUGA WĘDRÓWKA, 
— Panie starszy! Te raki są nieświe- 
że! 
— Skądże, przecież dopiero dziś rano 
przybyły ze wsi. 
— W takim razie musiały przyjść pie 
szo, | . ini: - 


STRESZCZENIE. 

Słynny aktor Rummy dowiedział się od swo 
| jej dawnej kochanki Konstancji Beverpen, że pod 
czas pożaru teatru zginął ich syn Janek Wojdec 
ki, o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieką zarządza- 
jącego Taylora I nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikara Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć s płonącej 
widowni. 

Mąż Konstancji Bevergen spekulował na giel 
dzie razem s potentatem finansowym Leverstonem 
który zginął w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, że Bevergenowi grozi bankructwo, 

. . 


— Kto to jest? — zapytał porywczo. 

W tym momencie Konstancja spotkała 
jego wzrok i lekko potrząsnęła głową. 

— Kto to jest? — podniósł głos pra- 
wie do krzyku. 

— Nie odpowiem teraz. 

— Marek Łętowski? 

— Nie odpowiem — powtórzyła łago- 
dnie, lecz stanowczo. 

— On? Łętowski?... 

Już nie usłyszał odpowiedzi. 


Mięsa tłuste smażone, oraz mięsa w tłu- 
stych sosach są bardzo ciężko strawne i dla 
tego dla chorych z upośledzonym trawie- 
niem nie są wskazane. 

Solić potrawy mięsne należy 

przed samym podanim 
po obsmażeniu mięsa na obie strony, po- 
nieważ sól rozpuszcza różne substancje 
mięsne, rozkłada je i wyjaławia. Młodych 
kurcząt pieczonych można nie solić, gdyż 
sole w nich znajdują się w środku mięsa i 
nie wypływają nazewnątrz. 

Gajunek i miękkość mięsa zależy od 
wieku, sposobu wychowu, żywienia zwie- 
rzęcia i czasu, jaki upłynął od jego zabicia 
np. wołowina po 2 tygodniach leżenia w 
chłodzie staje się krucha. Strawność mięsa 
zależy przede wszystkim od zawartości w 
nimz,tkanki łącznej, dlatego też mięso mło- 
dych zwierząt, jako ubogie w tkankę łącz 
ną, jest łatwiej strawne, niż starszych. 

Mięso części tylnych, i zawierające 
mniej tkanki łącznej, jest bardzo soczyste 
i miękkie, dlatego miękkie kotlety i piecze 
me otrzymuje się z lędźwi i pośladka, a 
najdelikatniejsze z polędwicy; również 
piersi ptaka są b. miękkie, niż mięśnie nóg 
i skrzydeł, Ryba, jako zawierająca mało 
tkanki łącznej, jest o wiele strawniejsza, 
niż mięso wołowe lub wieprzowe. Ryby 
morskie i tłuste, jak węgorz i łosoś są tru- 
dno strawne, Tłuszcz rybi, zwł, nieświeży 
jest specjalnie niestrawny. Przy gotowaniu 
ryb należy się trzymać tych samych zasad, 
co przy mięsie, ryby gotuje się tak długo, 
aby nie pozostało śladu koloru czerwone- 
go. 

Najłatwiej strawne są narządy wewnę- 
trzne, jak móżdżek, ozór, wątróbka i płuca 
nieco trudniej serce i cynaderki. Mięso 
białe, jako zawierające więcej białka roz- 
puszczalnego, jest nieco strawniejsze od 
ciemnego. Cielęcina w kuchni dla chorych 
winna być stosowana jedynie w postaci 
gotowanej, 


gdyż jest ciężko strawna, 

wołowina natomiast jest łatwiej strawna i 
wskazana jest pod każdą postacią, zwła- 
szcza befsztyku skrobanego, lub przypie- 
kanego z polędwicy lub rostbefu. Trzeba 
pamiętać, że befsztyk skrobany jest straw 
niejszy od sznycla cielęcego. —Wołowinę 
można zmiękczyć przez ubijanie;* siekanie 
w maszynie lub: gotowanie, Wieprzowina 
i baranina bardzo tłuste i świeże są ciężko 
strawne, Mięso natomiast młodych bara- 
nów lub chudy scaab wieprzowy są ła- 
twiej strawne i mogą być zalecane dla nie 
których chorych. 

Mięso kurcząt, gołębi i indyków mło- 
dych zawiera mało tłuszczu, jest bardzo 
łatwo strawne i odpowiednie dla cho- 
rych. 

Drób dziki i wogóle dziczyzna są cięż- 
ko strawne. 

Gotowanie ma 
tkanki łącznej, 


na celu zmiękczenie 
rozpuszczenie tłuszczu, ł 


Powieść współczesna 


Bevergen walczył ze sobą ciężko. Miai 
ochotę zawołać brutalnie, że niech nie li- 
czy na jego pieniądze, jeśli odejdzie, bo 
nie da złamanego szeląga; że dopiero te- 
raz poz'ia, cò to jest nędza, bo ten młodzie 
niec ledwo na swoje utrzymanie zarabia— 
lecz tego nie powiedział. Chciał oświad- 
czyć następnie, że w żadnym wypadku 
nie zgodzi się na rozwód, że nawet sepa- 
racji nie da — i tego też nie powiedział. 

Rozumiał doskonale, | 
nie ma najmniejszego sensu, bo jeśli po- 
stanowiia go opuścić, to żadna siła tego 
nie zmieni. Nie warto było próbować ita- 
wet, gdyż należała do rzędu rzadkich ko- 
biet, na któsych nie można było n.*zeg» 
wymits'-« ani obietnicami, ani prośbą — 
a tym mniej pogróżkami. 

Wyszedł bez słowa do swego pokoju. 

Znalazł się sum, Brakowało mu ; owie- 
trza. Wetknał dtroń między kołn'c.zyk a 
szyję, szarpnąj z wściekłością, rozdarł koł 
mierz, krawat, koszulę... Jeszcze się dusit. 


że to wszystko 


= | NN A 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


poddanie go sterylizacji, co w kuchni dla 
chorych ma bardzo doniosłe znaczenie. 
Dla zwiększenia strawności mięsa, a więc 
rozmiękczenia włókien mięsnych stosuje- 
my różne metody, np. podlewanie podczas 
gotowania kwaśną śmietaną, albo dusze- 
nie mięsa z sosem pomidorowym. Wre- 
szcie potrawy podawać można z ogórkami 
kwaszonymi lub ćwikłą, przygotowaną 
bez octu, lecz naturalnym kwasem lub sa- 
łatą z kapusty kwaszonej. Przy racjonal- 
nym gotowaniu mięsa należy mieć na 
względzie czas gotowania, temperaturę, 
gatunek mięsa, oraz jego rozmiary. 

Mięso tłuste wymaga dłuższego goto- 
wania, niż chude, caorym należy podawać 
jedynie chude mięso, gdyż tłuszcz wzma- 
ga niepotrzebnie pracę trawienną żołądka. 
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udującym czynnikiem KAZDY SPL INACZEJ... EEEE 


Sztuka dobrego wypoczynku. 


Któż zastanowił się kiedykolwiek nad 
tym, że na przestrzeni siedemdziesięciu 
lat życia dwadzieścia trzy lata przypada- 
ją na sen. Krótko mówiąc, siedemdziesię- 
cioletni staruszek ma za sobią dwadzieścia 
trzy przespane lata — 8.395 nocy, spędzo 
nych w objęciach Morfeusza. 

Najgorsze jest to, że na ogół śpimy 
głupio i nie umiemy wyzyskać dobrych 
stron tego domowego eliksiru piękności. 
Bo dobry sen jest gwarancją zdrowego 
wyglądu. 

Ale trzeba umieć spać. 

Jeżeli masz sen ciężki i w chwili prze 
budzenia zachowujesz się jak tuman — 
śpij przy odsłoniętych oknach. Natomiast 
osoby, obdarzone snem lekkim, powinny 
zasłaniać okna ciemnymi sztorami. 

Pierzyny wprawdzie poszły do lamusa 
lecz niektórzy ludzie, chętnie by się przy 
krywali stosem kołder i puchowych podu 
szek. Niechże pamiętają, że głównym wa- 
runkiem dobrego snu 


Dzieci królewskie broiły, 


ME a zastępca brał w skórę... 


Ewentualne zaręczyny króla angielskie- | dworskiej, graniczących nieraz wprost ze 


go wznowiły szercg zagadnień 


Globus Jagielloński. 


WĘG "| 


Znany snycerz krakowski Waldyn wyko- 
nał kopię słynnego globusu jagiellońskie- 
go, przeznaczoną dla Sali Polskiej w Uni- 
wersytecie w Pittsburgu. Podczas wyko- 
nywania kopii odkryto w globusie precyzyj 


etykiety | śmiesznością. Istnieje tam jeszcze do dziś 


dnia szereg godności dworskich, które 
trwanie swoje zawdzięczają jedynie upor- 
czywej wytrwałości, z jaką Anglicy prze- 
strzegają wiekowych tradycyj. 


Dwóch takich dygnitarzy wywodzących 
godność swą jeszcze z wieków średnich, 
skasował dopiero król Edward VII: królew 
skiego piwosza i łowcę myszy królew= 
skica. Ten ostatni pobierał około 1900 ro- 
ku pokaźny wcale dochód roczny — 10 
tysięcy, oprócz innych pozycyj na łapki 
i utrzymanie kotów. Dla piwosza był do- 
chód 2.000 zł: rocznie, lecz pan ten dyspo- 
nował wszystkimi butelkami, jakie zbiera- 
no ze stołu królewskiego. 


Król Edward VII zniósł także funkcję 
otwierania poczty butelkowej, ustanowio- 
nej w czasie panowania królowej Elżbiety. 
Zdarzyło się wówczas, że królowa o zaję- 
ciu Nowej Ziemi dowiedziała się dopiero 
ze znacznym opóźnieniem i to z przesłanej 
w butelce wiadomości, skierowanej do 
pierwszego lorda admiralicji. Wobec tego 
zamianowany został tenże lord 


otwieraczem butelek, 
wyrzucanych przez wodę na ląd. 


Królowa Wiktoria zniosła także jeden 
z niezwykłych urzędów, a mianowicie kró- 
lewskiego zastępcy królewskich dzieci. Dy 
gnitarzowi temu przypadło w udziale nie- 
wdzięczne zadanie brania w skórę za dzie 


„ci królewskie. Upłynęło też dopiero pięć 


lat, odkąd skasowano odwach przed Ban- 
kiem Angielskim. Jeszcze nie tak dawno 


ny mechanizm zegarowy pochodzący z XV | temu także teatr Druv Lane cieszył się po- 


wieku. Zdjęcie przedstawia globus jagiel- 
loński, 


Otworzył okno i wychylił się, ryzykując, 
że wypadnie na bruk. 

Orzeżwiło go trochę. Dowlókł się do 
kanapy, położył się, wyrzucając wszystkie 
poduszki na środek pokoju. Wyjął chust- 
kę, otarł mokrą twarz; koniec chustki zna- 
lazł się przy ustach, przytrzymał go zęba- 
mi, trzask materii ulżył mu nieco, z.pasją 
zaczął ją drzeć na strzępy. Ścisnął głowę 
dłońmi i z jękiem padł twarzą na «miękki 
aksamit tapczanu. Łkanie rozsadzało mu 
piersi, ale łez nie było. Przyjąłby śmierć 
jak zbawienie... 

Po cóż zamordował Leverstone'a? Po 
to, by Konstancja go opuściła,... Mógł stra 
cić w nierozwaźnej spekujacji cały mają- 
tek, ale czuł w sobie dość siły, by go od- 
zyskać po dziesięciu latach pracy. I zro- 
biłby to, pogodziłby się ze stratą, gdyby 
nie myśl o Konstancji. Skazać ją na zmar 
nowanie dziesięciu najlepszych lat, sprowa 
dzić ją do roli żony zubożałego właścicie- 
la bezdochodowych plantacyj, daw nego 
potentata borykającego się co dzień z drob 
nymi trudnościami finansowymi; ograni- 
czyć ją we wszystkim, poczynając od u- 
brań, zamknąć w cpustoszałym dworze na 
tyle czasu — do tego nie mógł dopuścić. 

Podjął walkę z Leverstone'm, który 
chciał zniszczyć go z zimną krwią, próbo- 
wał różnych środków, zadowoliłby się ú- 
ratowaniem połowy majątku. Sięgnął po 
nią, aje wilk skoczył mu do gardła. Czy 
mia} się poddać?.. Sam się stał dzikim 
zwierzęciem, a w ich zmaganiu się decy- 
duje i wszystko usprawiedliwia tylko siła. 

Od Konstancji i osobistego nieszczę- 
ścia jego mvśli przeszły stopniowo do Le- 
verstone'a. Widział go po raz ostatni. jak 
siedział rozwalony niedbale na krześle i 


dobnym wyróżnieniem. 


patrzał nań zimnym wzrokiem, w poczu- 
ciu zupcłnej bezkarności. 

Za «o go zamordowałem? — zapytał 
siebie i po raz pierwszy zbudziło się w je- 
go duszy coś w rddzaju żalu i skruchy. 

Wściekłym ruchem ręki odpędził te u- 
czucia. 

Nie, po trzykroć nie! Postąpił słusz- 
nie La 

Kimże był w grmcie rzeczy ten Leveč 
stone? Oszustem w najgorszym gatunku, 
który zniszczył bezlitośnie -pięćdziesięciu 
— a może i więcej — uczciwych,praco- 
witych ludzi; ich kosztem, nie przebierając 
w środkach — chciał zrealizować potężny 
plan ograniczenia produkcji, który oddal- 
by w jego nieograniczoną władzę świato- 
we rynki pieprzu. Przekonał się później, 
że najgenjalniejsze szachrajstwa nie po- 
mogą, bo restrykcja nigdy nie dojdzie do 
skutku. Kijkudziesięciu ludzi potraciło-pie- 
niądze, dobre imię, zaufanie... 

Jak się zachowa] Leverstone? 

Ckazał się niewątpliwie podwójnym 
łotrem, bo, widząc na co się zanosi, pozo- 
stawił na |asce losu wszystkich swoich 
wspólników, wycofał swoje kapitały z za- 
grożonego -przedsiębiorstwa i gdy udzia- 
łowcy zwąchali niebezpieczeństwo, było 
już za późno nawet na uratowanie drobnej 
części. Za ich plecyma zdążył uruchomić 
nową firmę, która zarobiłaby jeszcze gru- 
be pieniądze, skupując za bezcen towar 
pozostały po syndykacie pieprznym, 

Poza tym Leverstone był szantażystą. 
Zrozumiał doskonale, że umieszczenie: Be- 
vergena na liście zbankrutowanych pro- 
ducentów pogrzebałoby go na długie lata, 
podrywając zaufanie i widoki na kredyt, 
któryby umożliwił-przetrzymanie katastro- 


jest równa temperatura, 
otwarte przez całą noc okno (w zimie mo 
że być poprostu uchylone) į niezbyt cięż 
kie nakrycie. 

O ile grozi wam podwójny podbródek, 
ratujcie się niską poduszką. Najskuteczniej 
szym środkiem dla zachowania kształtnej 
szyi do późnej starości jest sypianie na 
równej powierzchni, bez poduszki, albo 
na niewielkim wałku. 

Każdy śpi inaczej. Jeden budzi się ra 
no w tej samej pozycji, w której ułożył 
się do snu. Inny przewraca się na posła- 
niu i wykonuje wariackie ruchy. Otóż ten 
drugi ma właśnie rację. Ruch ciała pode 
czas snu wpływa dobrze na obieg krwi, 
To też natychmiast po przebudzeniu nale 
ży zmienić położenie i ułożyć się na brzu 
chu, no i pozostać w tej pozycji przynaj- 
mniej pół godziny. 

Jest to znakomity środek na przebudze- 
nie aparatu trawienia. Dzieci nieraz ukła- 
dają się w ten sposób do snu, ale oczy- 
wiście dostają za to klapsa. Dorośli mogli 
by się niejednego od nich nauczyć. Cóż 
kiedy są tacy zarozumiak. 

Na krótko po zaśnięciu niektóre osoby 
budzą się z gwałtownym wstrząsem. Znak 
to niechybny, że powinny przestać palić. 
Choćby na krótki przeciąg czasu. Takie: 
konwulsyjne odruchy świadczą. o wyczer 
paniu nerwowym, 

Głównym warunkiem dobrego snu jest 
prawidłowy obieg krwi. Umiarkowanie cie 
pla kąpiel wpływa na tó dodatnio. Nato- 
miast podniecające napoje, zwłaszcza czar 
na kawa, przed snem powinny być wykre 
ślone z jadłopisu. Osoby rozsądne, którym 
zależy na zachowaniu zdrowia i świeżo 
ści wyglądu, powinny pijać na noc niewim 
ne mleczko. Niestety — rozsądek zjawia 
się zwykle dopiero wtedy, gdy nam już na 
niczym nie zależy. 

Wszelkie krępujące głowę zawóje, htr- 
morystyczne szlafmyce, pretensjonalne ko 
ronkowe czepeczki, jakoteż papiloty, trze- 
ba raz na zawsze odrzucić. Gorące butel< 
ki i grzejniki, wkładane do łóżka, bywają 
nieraz powodem odmrożeń zbyt wrażli- 
wych nóg. 


Filiśranowa. 


— My nie chcemy dłużej być zabawka» 
mi mężczyzn! 


falnego okresu we względnym spokoju i 
bezpieczeństwię. Bevergen się opierał z ca 
łych sił, tłumaczył na różne sposoby, że 
Leverstone nic na tym nie zyska. Unosił 
się, groził nawet — w końcu musiał ulec 
i za cenę wykreśjenia go z kompromitują» 
cego spisu przyjął na siebie część osobi- 
stych zobowiązań Leverstone'a, pochłania 
jących jednak Iwią część jego, majątku. 

Taki był ogólny obraz tego człowieka 
i Bevergen myślał, że nie szkoda go wca- 
le. 

A jednak morderstwo pozostawało mor 
derstwem. Może nie zabiłby, Leyerstone'a 
w tę straszną noc, gdyby obawa o Kon- 
stancję nie stała się wreszcie psychozą, 
która męczyła go nawet we śnie: był prze 
konany, że ją straci bezpowfótnie w katąr 
strofie majątkowej i dlatego zamordował 
Leverstone'a. 

Zamordował tylko dla niej. 

= 5 = 


Janek spotkał Berta Stricklanda, po- 
rozmawiał trochę, a gdy się pożegnali, 
przypomniał sobie nagle o nieszczęścia 
kolegi i o tym, że obiecał mu pomóc. Sam 
był niepewny jutrzejszego dnia, przygnę= 
biony ostątnimi przeżyciami, a jednak się 
zajął sprawami Berta z tym większą gor- 
liwością, że podziwiał w nim siłę woj: i 
hart ducha; z jakimi -znosił wyrzęczenie 
się najgorętszych marzeń na przyszłość; 
zaimponował mu spokojną mową, pogod= 
nym uśmiechem i przelotną wzmianką, ź€ 
jego sytuacja jest dotąd bez zmian. Roz- 
mawia] swobodnie o rzeczach zupełnie o- 
bojętnych, z dawną serdecznością uścisnał 
mu dłoń i nie ponawiając prośby, odszedł 
z wysoko podniesioną głową. 

(D. c. n.) 
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Odbita w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Kagola 2) 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 


Za wydawnictwo odpowiada; Władysław Stypułkowski. 


tp 


omoc. 


